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| Od dyrektora Wycliffe Polska

Gdy postanawiamy chodzić z Bogiem, 
naśladować Jezusa, być Jego uczniami, ta 
bliskość ma znaczenie dla całego naszego 
życia i jest praktyczna. Poznawanie Boga 
poprzez Jezusa wpływa (a przynajmniej 
powinno wpływać) na każdą sferę na-
szego życia. Definiuje cel naszego życia, 
nasze powołanie i konkretne kroki, które 
podejmujemy, by ten cel i to powoła-
nie wypełnić.

Wpływ Ducha Świętego przejawia się 
w przemianie naszego charakteru, dając 
coraz więcej radości, pokoju, cierpliwości, 
uprzejmości czy dobroci, nazywanych 
w Liście do Galacjan owocami Ducha. 
Tego się też spodziewamy, ale i nad tym 
pracujemy czy raczej: współpracujemy 
z Bogiem. 

Ciągła przemiana, ciągłe dążenie do 
doskonałości. Apostoł Jan tak przekazał 
słowa Jezusa dotyczące zależności między 
owocowaniem a bliskością z Nim: Trwajcie 
we mnie, a Ja w was. Jak latorośl sama z sie-
bie nie może wydawać owocu, jeśli nie trwa 
w krzewie winnym, tak i wy, jeśli we mnie 
trwać nie będziecie. Ja jestem krzewem win-
nym, wy jesteście latoroślami. Kto trwa we 
mnie, a ja w nim, ten wydaje wiele owocu: bo 
beze mnie nic uczynić nie możecie (J 15,4–5).

Nasz cel, nasza misja,  
nasza wizja, nasze wartości

Agnieszka Domagała 

Poleganie na Bogu  
Polegamy na Bogu i Jego prowadzeniu. 
Nasza działalność może istnieć tylko dzięki Niemu.

Nasze wartości:
•	 Boża chwała wśród narodów 

świata

•	 naśladowanie Chrystusa

•	 Kościół w centrum Bożej misji

•	 tłumaczenie Bożego Słowa

•	 poleganie na Bogu

•	 społeczność

Więcej informacji 
na stronie 
www.bsm.org.pl

„Beze mnie” – słowa o zależności, 
o której musimy pamiętać na każdym 
kroku. Tak w indywidualnym życiu 
i postępowaniu, jak i w funkcjonowaniu 
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Kościoła czy jakimkolwiek działaniu na rzecz 
Bożego Królestwa.

„Nic uczynić nie możecie” – nasze działa-
nie ma swoje źródło/przyczynę w Bogu i (wła-
śnie!) w bliskości z Nim i powinniśmy cały 
czas sami sobie o tym przypominać. Zwłaszcza 
gdy chcemy podkreślić „swój” wkład, „swój” 
wysiłek, „swoje” zasługi. Gdy Paweł mówi 
o powołaniu do życia poświęconego posze-
rzaniu Bożego Królestwa, pisze: Nie jakobyśmy 
zdolni pomyśleć coś sami z siebie i tylko z siebie, 
lecz zdolność nasza jest z Boga, który też uzdolnił 
nas, abyśmy byli sługami nowego przymierza 
(2 Kor 3,5–6).

Po pierwsze, podejmujemy się zadania, któ-
re Bóg nam powierza, bo najprawdopodobniej 
ktoś się modlił: Proście więc Pana żniwa, aby 
wyprawił robotników na żniwo swoje (Mt 9,38) 
i prosił o zapewnienie określonych potrzeb czy 
brak niedostatku. Prosił Boga o pomoc.

Po drugie, to Bóg wysyła robotnika/pomoc-
nika. Bóg wyznacza nam zadanie według swo-
ich zasad i trudno z tym dyskutować: A zatem 
ani ten, co sadzi, jest czymś, ani ten, co podlewa; 
jedno mają zadanie i każdy własną zapłatę od-
bierze według swojej pracy. Albowiem współpra-
cownikami Bożymi jesteśmy (1 Kor 3,8–9).

Po trzecie, możemy być całkowicie pewni, 
że On, który jest Panem wszystkiego, ma moc 
przekonywania do współpracy: Z bojaźnią 
i drżeniem zbawienie swoje sprawujcie, albowiem 
Bóg to według upodobania sprawia w nas i chce-
nie i wykonanie (Flp 2,12–13).

Współpraca zaczyna się, gdy podzielamy 
Boże marzenia i pragnienia dotyczące życia 
innych ludzi. Potem trwa praca, którą Bóg 
prowadzi i rozwija, i z ziaren gorczycznych 
zazwyczaj wyrastają piękne drzewa!

Jakiekolwiek jest zatem nasze powołanie, 
dołóżmy wszelkich starań, by zgodnie z nim 
żyć. Szkoda bowiem czasu i sił na rzeczy, które 
nie mają znaczenia, lub na przedsięwzięcia, 
których Bóg nam nie powierza: Jeśli Pan domu 
nie zbuduje, próżno trudzą się ci, którzy go budu-
ją (Ps 127,1). ¶

Taniec podczas uroczystości dedykacji 
Słowa Bożego dla ludu Mapulana w RPA.
Fot. Jennifer Pillinger
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Wycliffe Global Alliance jest społecznością 
zrzeszającą ponad sto różnych organizacji, 
w tym Kościołów różnych wyznań lub całych 
denominacji, organizacji misyjnych, szkół 
teologicznych i językowych, sieci i platform 
ds. tłumaczeń. Wszystkie one są zaangażo-
wane we wspólną pracę w szeroko pojętym 
Ruchu Tłumaczenia Biblii. Patrząc na osiem-
dziesiąt lat istnienia Organizacji Wycliffe’a 
i jego transformację z jednej organizacji 
ukorzenionej w Stanach Zjednoczonych 
w stowarzyszenie stu ośmiu różnych organi-
zacji członkowskich ze wszystkich kontynen-
tów świata, trzeba rozumieć też, jak trudny 
jest cel, którym jest osiągniecie harmonijnej 
i efektywnej współpracy.

Ze względu na to bogactwo strukturalne 
i organizacyjne, sporym wyzwaniem była 
koncepcja zorganizowania konferencji 
tak, aby zapewnić uczestnikom przynaj-
mniej cząstkową możliwość poznania osób 
z innej organizacji, kultury, innego kraju 
czy kontynentu… Językowe bariery zostały 
usunięte przez tłumaczenia symultaniczne 
na cztery języki (angielski, francuski, hisz-
pański i indonezyjski). Przy ośmioosobo-
wych stolikach  łączono uczestników w jak 
najróżnorodniejsze grupy. Jednocześnie 
zadbano, by tłumaczenie odbywało się na 
najwyżej dwa wspólne języki, np. angielski 
(dla osób z Europy i Ameryki Północnej) 
i indonezyjski (wspólny dla osób z różnych 
krajów Azji Wschodniej).

„Wzrastając razem”  
– ogólnoświatowa konferencja organizacji  
stowarzyszonych w Wycliffe Global Alliance

Temat „Wzrastając razem” przeni-
kał wszystkie elementy konferencji. Był 
obecny zarówno podczas sesji plenarnych, 
rozmów przy stolikach, jak i w czasie 
przerw czy posiłków. Uczestnicy mieli 
okazję zarówno do odświeżenia starych 
znajomości, jak i do poznawania nowych 
członków poszczególnych organizacji, 
a także do wymiany doświadczeń, wzajem-
nej inspiracji i wspólnego budowania się 
w wierze. Praktycznym wymiarem główne-
go przesłania było zrozumienie, że każdy 
z obecnych ma swój wkład (doświadczenie, 
świadectwo, przemyślenia) w to, co dzieje 
się na spotkaniach, pamiętając o założeniu: 
„w pokorze bardziej słuchać niż doradzać”.

Każdego dnia program był skoncen-
trowany wokół jednej z sześciu wartości, 
jakimi kieruje się społeczność tworzona 
przez organizacje należące do Wycliffe 

Agnieszka Domagała

| Wycliffe Global Alliance 
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Global Alliance: społeczność, Kościół, 
tłumaczenie Bożego Słowa, Boża chwała 
wśród narodów świata, poleganie na Bogu. 
Szósta wartość, naśladowanie Chrystusa, 
była wpleciona w program każdego z dni, 
ponieważ jest podstawą istnienia wszyst-
kich organizacji, a także łączyła wszystkich 
uczestników tej konferencji.

Najbardziej charakterystyczną cechą 
tego wydarzenia (choć mam wrażenie, że 
słowa i tak nie oddadzą tego dobrze) była 
zachęta do indywidualnego i wspólnego 
słuchania głosu Ducha Świętego, w każdej 
formie i w każdym momencie. Każdego 
dnia tworzono wiele takich możliwości: 
rozważanie tekstów biblijnych, prowa-
dzone przez pastora Simona Mwangi, 
słuchanie świadectw, momenty wspólnej 
modlitwy i uwielbienia. Dodatkowym 
elementem był dzień szabasowy, trwający 
od sobotniego do niedzielnego wieczoru, 
w trakcie którego uczestnicy byli zachę-
cani do zwracania szczególnej uwagi 
w modlitwie na Boży głos. Efektem było 
wiele świadectw Bożego działania: w nie-
spodziewanym spotkaniu jakiejś osoby, 
ciekawej wymianie doświadczeń i wiedzy, 
wzajemnej inspiracji czy zachęcie do życia 
w naśladowaniu Chrystusa.

Cel konferencji na pewno został osią-
gnięty: z jednej strony jeszcze bardziej 
chcemy cenić i szanować różnorodność, 
a z drugiej strony – współpracować lepiej, 
w pełnej harmonii.

Naszą dalej trwającą modlitwą jest, 
abyśmy mogli jak najlepiej wykorzystać 
zdobytą wiedzę i pomysły, które pojawiły 
się podczas tych kilku niezwykłych dni. ¶

Świadectwa:

„Wspaniale było zobaczyć 
szerszą perspektywę tego, co 
dzieje się w innych częściach 
świata z wieloma organi-
zacjami Wycliffe Global 
Alliance. Miałam prawdziwe 
poczucie bycia wspólnotą 
w dyskusjach przy stole i we 
wspólnej służbie, aby Jego 
królestwo przyszło poprzez 
pracę tłumaczenia Biblii”.

„Były czasy, kiedy dzieląc się 
naszymi pomysłami, marzy-
liśmy o możliwych innowa-
cyjnych rozwiązaniach, które 
przyniosłyby korzyści dla 
wszystkich biorących udział 
w Ruchu Tłumaczenia Biblii. 
Konferencja pokazała mi, że 
możemy naprawdę «rosnąć 
razem», gdy jednoczymy się 
we wspólnym celu”.

„Spotkanie WGA jest jednym 
z niewielu, jakie znam, gdzie 
wszyscy są traktowani na 
równi, a więzi są ważniejsze 
niż zadania/cele. Wspólne 
wzrastanie opiera się przede 
wszystkim na relacjach – i ja 
doceniam konferencję za 
bycie taką możliwością!”



7

| Przygotowania do pracy misyjnej

„To zbyt pilna sprawa… Zapomnijmy 
o szkoleniu, po prostu zacznijmy dzia-
łać!”… „Te programy szkoleniowe nie są 
biblijne… Nie wygląda na to, żeby Paweł 
przechodził takie szkolenie”… „Nie można 
nauczyć się tych rzeczy w szkole… Najle-
piej wypracować je w działaniu”… „Pienią-
dze lepiej wydać na koszty utrzymania się 
na misji”… „Ewangelia to wszystko, czego 
potrzebujesz. Jeśli potrafisz mówić o Jezu-
sie, jesteś gotowy do pracy!”…
Czy kiedykolwiek spotkałeś się z którąś 
z tych wypowiedzi w reakcji na propozycję 
poświęcenia czasu, energii i finansów na 
szkolenie międzykulturowe przed wyjaz-
dem na misję?

Szczerze mówiąc, sympatyzuję z tymi 
opiniami. Zadanie dzielenia się Dobrą 
Nowiną o Jezusie jest rzeczywiście bardzo 
pilne i nie ma wyraźnego biblijnego pre-
cedensu dla formalnego szkolenia do tego 
zadania. Przeszkolenie międzykulturowe 
może rzeczywiście wydawać się suche, 
nieistotne, czasami nawet nieproduktyw-
ne lub mylące, i zwykle jest drogie! A i tak 
osobiste świadectwo o Jezusie zawsze bę-
dzie głównym zadaniem misyjnym i samo 
w sobie nie wymaga specjalnego formalne-
go szkolenia.

Dlaczego więc piszę o znaczeniu – 
a może nawet konieczności – przygotowa-

nia międzykulturowego przed wyjazdem 
na misję? Moja odpowiedź jest następują-
ca: Szkolenie międzykulturowe przed wyjaz-
dem na misję jest, w najlepszym tego słowa 
znaczeniu, Bożym darem, który prowadzi 
do dłuższej, głębszej i bardziej owocnej mię-
dzykulturowej służby Ewangelii.

Pozwolę sobie krótko uzasadnić każde 
z tych określeń.

Dłużej
Istnieją dowody na to, że czynniki stresu 
kulturowego, takie jak dynamika kultur 
honoru i wstydu, widoczna nierówność 
płci i praca w innym tempie życia niż to, 
do którego jest się przyzwyczajonym, mogą 
znacznie zmniejszyć odporność na stres 
kulturowy, a tym samym przyspieszyć 
(możliwą do uniknięcia) rezygnację z misji. 
Krótko mówiąc: zestresowani kulturowo 
misjonarze szybciej wracają do domu. 
Szkolenie przed wyjazdem na misję może 
pomóc przewidzieć potencjalne obszary 
krótkoterminowego szoku kulturowego 
i długoterminowego stresu kulturowego 
oraz wyposażyć misjonarzy w strategie 
i umiejętności reagowania z mądrością, 
cierpliwością, samoświadomością, pokorą, 
a nawet pogodą ducha.

Na przykład my, Brytyjczycy, postrze-
gamy kolejki jako kluczowy fundament 

Dlaczego  
przygotowanie międzykulturowe  
przed wyjazdem na misję ma znaczenie?

Chris Howles, tłum. Agnieszka Domagała
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sprawiedliwego i uporządkowanego 
społeczeństwa (angielski megagwiazdor 
sportu David Beckham stał w kolejce przez 
trzynaście godzin, aby zobaczyć zmarłą 
królową Elżbietę II). Mieszkając w Ugan-
dzie, czułbym się rozczarowany i niezado-
wolony, gdybym nie rozumiał, dlaczego 
hierarchia społeczna i odmienne rozumie-
nie wartości czasu oznaczają, że kolejki 
nie zawsze są uważane za pełne szacunku 
i sprawiedliwe, jak w Wielkiej Brytanii.

Bycie przygotowanym do zidentyfiko-
wania i dostosowania się do tych wartości 
kulturowych „ukrytych pod powierzchnią” 
może zmniejszyć stres kulturowy, zwięk-
szyć odporność kulturową, przyspieszyć 
adaptację kulturową i zwykle wydłużyć 
międzykulturową pracę.

Głębiej
Służba międzykulturowa zawsze odbywa 
się w kontekście relacji międzykulturo-
wych. A relacje te prawie zawsze wymagają 
znacznej świadomości międzykulturowej 
oraz szacunku i możliwości dostosowania 
się, aby mogły się rozwijać. Szkolenie przed 
rozpoczęciem pracy na misji w zakresie 
zrozumienia i szacunku dla różnic kultu-
rowych może znacznie zmniejszyć – choć 
nie zawsze wyeliminować – zakres błędów 
międzykulturowych wywołujących wzru-
szenie ramion (w najlepszym przypadku) 
i niszczących relacje (w najgorszym przy-
padku). Posiadanie tej umiejętności po-
może pogłębić relacje i otworzy przestrzeń 
do życia w Chrystusie i dla Chrystusa 
obok siebie we wzajemności i partner-
skiej współpracy.

Służba międzykulturowa zawsze odbywa się 
w kontekście relacji międzykulturowych.

Na przykład misjonarz, który został 
przygotowany do nawiązywania więzi 
w społecznościach zorientowanych na 
relacje patron–klient, zbuduje głębsze 

przyjaźnie szybciej i sprawniej niż ten, 
który rozpocznie swoją pracę, żyjąc zgod-
nie z zachodnimi wartościami równości 
i niezależności. Niestety takie kulturowe 
błędy międzyludzkie nie zawsze są szybko 
zapominane przez ludzi.

Pokonywanie granic kulturowych 
w służbie będzie zazwyczaj bardziej ko-
rzystne, gdy nastąpi po okresie przedwy-
jazdowego szkolenia. Misjonarze, którzy 
zignorują ten krok, mogą spędzić lata 
w płytkich, przypadkowych, przelotnych 
relacjach, z niewielkimi owocami Bożej 
przemiany po obu stronach.

Bardziej owocne
Czy kiedykolwiek zauważyłeś, jak dosko-
nale trzy kazania Pawła do niechrześci-
jańskich odbiorców, zapisane w Dziejach 
Apostolskich, zostały dostosowane do kul-
tury grupy, do której przemawia? Zostało 
to dobrze przedstawione przez misjologa 
Deana Flemminga w książce Contextualiza-
tion in the New Testament („Kontekstuali-
zacja w Nowym Testamencie”).

W Dziejach Apostolskich Paweł używa 
licznych odniesień do Starego Testamentu, 
aby pokazać Żydom z synagogi w Antio-
chii Pizydyjskiej, jak ich wspólna historia 
wypełniła się w Chrystusie. W następnym 
rozdziale Paweł przykuwa uwagę polite-
istycznego tłumu pogan w Listrze, odno-
sząc się do istnienia Boga Stwórcy. Dalej 
Paweł przemawia do elitarnych filozofów 
stoickich i epikurejskich na Areopagu 
w Atenach o objawieniu prawdziwego 
Boga, używając pojęć i retoryki znanej tej 
grupie. Istnieją dowody na to, że Paweł sta-
rannie przygotował się do takich rozmów 
i przemówień, aby upewnić się, że jego gło-
szenie Dobrej Nowiny o Chrystusie łączy 
się tak jasno i prosto, jak to tylko możliwe, 
z ramami kulturowymi odbiorców (zobacz 
na przykład staranne badanie religii ateń-
skiej przez Pawła w Dz 17,23).

| Przygotowania do pracy misyjnej
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Dzisiejsze przygotowanie między-
kulturowe może podobnie wyposażyć 
misjonarzy, by lepiej łączyli Dobrą 
Nowinę o Jezusie z rzeczywistością 
kulturową słuchaczy, prowadząc 
w Bożym miłosierdziu do owoców 
wiary, uwielbienia i posłuszeństwa.

Jeśli rozważasz długoterminową służbę 
międzykulturową, nie zapominaj, że 
Bóg zapewnia ci możliwości szkolenia 
na najwyższym poziomie, aby właści-
wie przygotować cię do misji.

Dokładna formuła szkolenia mię-
dzykulturowego przed misją będzie 
zależeć od indywidualnej sytuacji. 
Takie przygotowanie bywa zwykle 
częścią starannie dobranej edukacji 
teologicznej i misjologicznej.

Tak, trzeba ponieść koszty bez-
pośrednie (i dodatkowe) związane 
z poświęceniem ograniczonych 
zasobów czasu, energii i finansów na 
takie przedsięwzięcia. Istnieje jednak 
wiele przykładów licznych korzyści 
i błogosławieństw z tego płynących. 
Jeśli więc rozważasz długoterminową 
pracę międzykulturową, nie zapomi-
naj o Bożym zapewnieniu możliwości 
szkolenia na najwyższym poziomie, 
aby cię do tego przygotować. Dzię-
ki Bożej łasce przed tobą może być 
dłuższa, głębsza i bardziej owocna 
służba! ¶

Chris Howles – dyrektor ds. szkoleń między-

kulturowych w Oak Hill College (Londyn), pro-

wadzi stronę internetową poświęconą zasobom 

misyjnym https://www.fromeverynation.net/.

Oryginalny artykuł opublikowano 2 września 

2024 roku na stronie internetowej: https://

www.theupstreamcollective.org/post/the-

importance-of-pre-field-cross-cultural-training.
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| Historie misjonarzy

Zwycięstwo Ewangelii nad  
pogaństwem Bataków
W poprzednich trzech artykułach pisa-
łem o przygotowaniach Nommensena 
do wyjazdu na misję na Sumatrze, o jego 
poprzednikach w pracy wśród ludu Batak, 
którzy niestety zginęli, jak również o zwy-
czajach i religii tego ludu. W tym artykule 
chciałbym przedstawić kilka przykła-
dów okoliczności, w których Batakowie 
porzucali pogaństwo i nawracali się na 
chrześcijaństwo. Dokonam też krótkiego 
podsumowania działalności misyjnej Nom-
mensena.

Dla przypomnienia: 
Ludwig Ingwer Nommensen uro-

dził się 6 lutego 1834 roku na półwyspie 
Nordstrand (wtedy obszar ten był jeszcze 
częścią Danii, nie Niemiec). Zmarł 23 maja 
1918 roku na Sumatrze. Jako młody na-
stolatek został potrącony przez furmankę 
i przez długi czas nie mógł chodzić. Wtedy 
złożył Bogu ślubowanie, że jeśli zosta-
nie uzdrowiony, to poświęci swoje życie 
na głoszenie Ewangelii wśród pogan. Po 
niedługim czasie odzyskał zdrowie i do-
trzymał obietnicy – w 1857 roku, już jako 
dorosły mężczyzna, zapisał się do semina-
rium Reńskiego Towarzystwa Misyjnego 
w Wuppertal-Barmen. Po jego ukończeniu, 
w 1862 roku został wysłany jako misjonarz 
na Sumatrę. Skupił swoją uwagę na ludzie 
Batak z wnętrza Sumatry. Jego pierw-

szą stacją misyjną była dolina Silindung. 
W 1878 roku ukończył pierwsze tłumacze-
nie Nowego Testamentu na język batak.

Sprzeciw kapłanów 
Działalność misyjna Nommensena nie 
podobała się lokalnym kapłanom, którzy 
byli pośrednikami pomiędzy ludźmi a du-
chami zmarłych. To, co głosił Nommen-
sen, stanowiło zagrożenie dla ich pozycji 
w społeczeństwie. Świadomość, że miał 
ochronę ze strony holenderskiego guber-
natora sprawującego władzę na wyspie, 
powstrzymywała ich przed zabiciem go 
w sposób jawny, jednakże chcieli to zrobić 
podstępem. 

Pierwsze zwycięstwo
Pod koniec 1864 roku – był to drugi rok 
służby Nommensena wśród Bataków – po-
ganie w Dolinie Silindung zebrali siły, aby 
zadać misjonarzowi niszczący cios.

W czasie gdy niektórzy wodzowie Bata-
ków na co dzień chroniący Nommensena 
zostali wezwani do południowego miasta 
portowego Baros w celu przeprowadzenia 
negocjacji z odchodzącym holenderskim 
gubernatorem generalnym, zwołano 
wielkie święto przodków, podczas którego 
miały zostać złożone uroczyste ofiary po-
tężnemu „duchowi dziadka”. Kilka przyja-
znych Nommensenowi osób powiedziało 
mu o planach dotyczących tego święta 
i poradziło, aby się ukrył. Mimo powagi sy-

Ludwig Ingwer Nommensen – 
misjonarz wśród ludożerców w Indonezji (cz. 4)

Jerzy Marcol
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tuacji Nommensen pozostał nieustraszony 
i czekał spokojnie na rozwój wydarzeń.

W tym okresie napisał do organizacji 
misyjnej w Barmen, która wysłała go na Su-
matrę: „Nie mogę powiedzieć, że się bałem, 
bo nie mogłem pojąć, aby Pan, który tak 
cudownie mną kierował od młodości aż do 
tej chwili, teraz chciał mnie odwołać z pola 
pracy, skoro już doszedłem tak daleko, że 
mogłem głosić Dobrą Nowinę. Chociaż 
wiem, że drogi Pana są często dziwne i że 
On, Wywyższony, nie potrzebuje żadnego 
człowieka, który walczyłby o Jego chwałę, 
dlatego nie mogłem w to uwierzyć, aby Pan 
chciał mnie już teraz odwołać, choć rzeczy-
wistość często wołała do mnie: Uporządkuj 
swój dom; bo musisz umrzeć! Nie mogłem 
i nie chciałem uciekać”.

Kilka dni przed wydarzeniem bez cienia 
strachu udał się na plac targowy, gdzie 
miało się odbyć święto ofiarne, aby wrę-
czyć wodzom listy, przez przyjęcie których 
zobowiązali się nie tolerować żadnego 
buntu; jednakże nikt nie mógł przewidzieć, 
jak zareaguje tłum, gdy nastroje sięgną 
zenitu. Tymczasem goście napływali ze 
wszystkich stron. Wszyscy byli bardzo pod-
ekscytowani tym, co stanie się w najbliż-
szej przyszłości.

Rankiem w dniu święta Nommensen 
odmówił ukrycia się do czasu zakończenia 
„burzy” i wyjaśnił zmartwionym przyjacio-
łom, że pojawi się na miejscu.

Ruszył odważnie w stronę placu festiwa-
lowego, otoczony przez tysiące podekscy-
towanych i uzbrojonych ludzi.

Używając sztuki perswazji i przy pomo-
cy kilku wodzów, udało mu się nakłonić 
zebranych do złożenia broni w sąsiednich 
domach. Kiedy zabito ofiarę z bawołów, 
czemu towarzyszyły dzikie i ogłuszające 
okrzyki, dźwięki bębnów, hałaśliwa muzy-
ka i rytmiczne tańce, pewien mężczyzna 
z tłumu wpadł w stan ekstazy. Wszyscy 
wierzyli, że wstąpił w niego duch wielkiego 

przodka. Groźnym głosem powiedział do 
zebranych: „Wasza ofiara jest dobra, ale nie 
przyjmę jej, chyba że coś do niej dodacie. 
Złóżcie mi ofiarę w zwykły sposób, a ja 
przyjmę ją z przyjemnością i pobłogosławię 
wasze plony i wasze bydło; wtedy będziecie 
zdrowi, liczni i będą się wam rodzić dzieci! 
Nie przyjmę waszej ofiary, jeśli nie zrobicie 
tego tak, jak jestem przyzwyczajony”.

Aluzja zawarta w tych słowach miała 
przypomnieć słuchaczom, że zgodnie z od-
wiecznym zwyczajem podczas tego święta 
plemiennego po złożeniu duchowi ofiary 
ze zwierzęcia należało poświęcić także ży-
cie kilku osób. Procedura była następująca: 
strony rozpoczynały nieszkodliwą zabawę, 
podczas której rzucały w siebie kamienia-
mi i kawałkami ziemi, aż nastrój stopnio-
wo gęstniał, a ludzie zaczynali atakować się 
bronią. Gra wojenna toczyła się do czasu, 
aż kilka osób leżało martwych na placu. 
Zabici byli wówczas uważani za ofiary zło-
żone swoim przodkom, dlatego ich śmierć 
nie mogła zostać pomszczona. 

Nikt nie wątpił, że tym razem duch miał 
na myśli białego człowieka. Można było 
mieć nadzieję, że w powstałym tumulcie 
uda się zabić misjonarza bez późniejszego 
wskazywania winnych.

Gdy tylko medium skończyło swoją 
mowę, Nommensen wyszedł na środek 
placu i zawołał do zgromadzonego tłumu: 
„Duch, który do was przemówił, nie może 
być waszym dziadkiem, ponieważ nigdy 
nie słyszałem, żeby dziadek mówił, że chce 
śmierci swoich wnuków, a ten dziadek 
chce, aby kilku jego wnuków zostało 
złożonych mu w ofierze. Taka ofiara musi 
od początku pochodzić od diabła, ojca 
kłamstwa i mordercy, który cieszy się, gdy 
ludzie walczą ze sobą i zabijają się nawza-
jem. Jakże inna jest miłość Boga, który nie 
chce, aby zginął choć jeden człowiek, ale 
chce, aby wszyscy zostali zbawieni”. Efekt 
jego odważnych słów był zdumiewający: 
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nie było żadnego zamieszania, żadnych 
konfliktów ani morderstw. Pierwszy dzień 
uroczystości zakończył się spokojnie.

Następnego dnia doszło do krwawej 
bitwy z wrogami, którzy niespodziewanie 
wdarli się z gór. Ranny został człowiek, 
który był uważany za zaciekłego prze-
ciwnika misjonarza. Deszcz, który zaczął 
padać po południu, sprawił, że uczestnicy 
bitwy się rozeszli. Wielkie święto, po któ-
rym wrogowie Ewangelii spodziewali się 
tak zdecydowanych kroków, odbyło się bez 
żadnych szkód dla Nommensena.

Wszyscy naoczni świadkowie byli prze-
pełnieni głębokim i żywym wrażeniem, 
że Bóg chrześcijan jest silniejszy od ich 
bożków i duchów. Musiało im się to wyda-
wać cudem, że pomimo silnego pragnienia 
zabicia białego człowieka nikt nie odważył 
się targnąć na jego życie. Wszechmoc Boga 
objawiła się w Jego rozkazie skierowanym 
do aniołów, aby chronili Jego sługę. Cóż 
za obrót spraw, dzięki Opatrzności Bożej, 
biorąc pod uwagę fakt, że był to tłum 
złożony z wielu tysięcy ludzi, uzbrojonych 
i opanowanych żądzą morderstwa! A jed-
nak wszyscy powstrzymali swoje ręce i nikt 
nie podniósł broni.

Słowa Nommensena, wypowiedziane 
w autorytecie Boga i w zaufaniu do Niego, 
wystarczyły, aby zdecydowanie umocnić 
jego pozycję wśród mieszkańców Silindun-
gu. Wrogość wobec misjonarza jeszcze nie 
minęła, ale to przez to wydarzenie mógł 
bezpośrednio, potężnie i wręcz przytłacza-
jąco doświadczyć Bożej opieki w obliczu 
wszelkich niebezpieczeństw.

Pozyskiwanie przyjaciół
Zdolności intelektualne Nommensena 
sprawiały, że stopniowo zdobywał wielu 
przyjaciół. Wodzowie byli pod ogromnym 
wrażeniem głębokiej mądrości, z jaką 
odpowiadał na trudne pytania. Ponadto, 
w przeciwieństwie do porywczych i kłótli-

wych Bataków, wykazywał się niewyczer-
paną cierpliwością i łagodnością. W jego 
postawie wciąż na nowo się uwidaczniały 
się słowa Chrystusa: Błogosławieni cisi, 
albowiem oni posiądą ziemię.

Głoszenie Ewangelii
Misjonarz głosił Ewangelię w najprostszy 
sposób, głównie opowiadał historie biblij-
ne. To właśnie opowieści ze Starego Testa-
mentu – o stworzeniu świata, patriarchach 
i sędziach, Saulu, Dawidzie i Salomonie 
– były szczególnie dobrze zrozumiane 
i omawiane wśród mieszkańców wsi.

Odkrywcza treść tych historii miała 
wielki wpływ na pogańskie umysły i wie-
lokrotnie obalała poglądy ludzi, którzy 
nie wierzyli w skuteczność takiej metody 
głoszenia Słowa Bożego. Słuchacze starali 
się z własną subtelnością zadawać pytania, 
bardzo chętnie podążając za opowieściami 
Starego Testamentu, przez które poznawa-
li Boga wszechmogącego, żywego i spra-
wiedliwego. Na przykład w nawiązaniu do 
opowieści o upadku człowieka ktoś zapy-
tał: „Jeśli diabeł sprawił tak wiele złego, 
to dlaczego Bóg, który wszystko może, go 
nie zabił?”.

Prawniczym umysłom Bataków szcze-
gólnie spodobała się historia sądu Salo-
mona.

Zainteresowała ich szczególnie mocno 
też wiadomość o odkupieniu człowieka, 
przez które Bóg chce go wyzwolić z mocy 
złych duchów i strachu przed nimi. Ta 
wiadomość była niesłychanie ważna dla 
ludzi, których dniem i nocą dręczył strach 
przed złowrogimi demonami. Nommensen 
lubił mówić o zbawczym dziele Chrystusa 
jako o bitwie między Bogiem a szatanem; 
że to dzięki przelanej krwi Jezusa Bóg 
odkupił tych ludzi, którzy chcieliby zostać 
wybawieni od mocy zła, w które popa-
dli na skutek grzechu. Kiedy misjonarz 
mówił o grzechu i winie, ludzie często 

| Historie misjonarzy
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nie rozumieli, jaki to może mieć wpływ 
na ich naturę. Trzeba było ciężkiej walki 
i interwencji żywego Boga zanim poganin, 
który żył w grzechu, zaczął rozumieć, że 
z powodu swoich działań i pragnień nie 
mógłby się ostać przed sądem Bożym.

Pierwsi chrześcijanie,  
prześladowania
Jednakże Słowo Boże docierało do otwar-
tych serc ludzi, którzy zbliżyli się do 
misjonarza, zapragnęli dalszego naucza-
nia Słowa Bożego i zostali ochrzczeni. 
W 1865 roku w gronie pierwszych chrze-
ścijan w Dolinie Silindung znalazło się 
ośmioro dorosłych i pięcioro dzieci.

To zwycięstwo natychmiast ożywiło 
wrogość wobec misjonarza i jego naśla-
dowców. Młodym chrześcijanom wyjaśnia-
no, że ich nawrócenie oznacza porzucenie 
dotychczasowych zwyczajów religijnych, 
a to z kolei powodowało, że w bezlitosny 
sposób byli wypędzani z wiosek, musieli 
zostawić swoje domy i pola. Odmowa 
płacenia przez nich podatków na pogań-
skie święta wywołała wielkie oburzenie 
i doprowadziła do wydalenia ich ze spo-
łeczności.

Nawróceni musieli przejść prawdziwe 
testy, aby udowodnić, że poważnie trak-
tują przyjęcie chrześcijaństwa. Spełniło 
się w nich słowo z Listu do Hebrajczyków 
10,34: I z radością znosiliście grabież waszego 
majątku, wiedząc, że macie lepsze i trwalsze 
posiadłości w niebie.

Pojawił się wielki problem: co stanie się 
z ludźmi, którzy stracili dobytek?

 Nommensen przezwyciężył tę trud-
ność, zabierając ze sobą małą, lojalną 
grupę, budując mury i rowy, które miały 
ich chronić przed atakami niewierzących 
Bataków, a ponadto zaopatrywał swoich 
przyjaciół w żywność i odzież. Tak powsta-
ła wieś chrześcijańska Huta Dame – Wio-
ska Pokoju.

Chrześcijanie natychmiast zabrali się do 
pracy, aby mieć środki do życia. Zasadzali 
nowe pola ryżowe i ogrody w odległych 
miejscach, z dala od wrogów, którzy pró-
bowali im to uniemożliwić.

Jednocześnie odczuwali szczególne 
cierpienie związane z wykluczeniem. 
Ubolewali nad tym, że ​​nie mają możliwości 
wywierania bezpośredniego wpływu na 
współmieszkańców – to właśnie ostracyzm 
społeczny stanowił główną przeszkodę 
w szerzeniu się chrześcijaństwa. Nie mogli 
wpływać na swoich rodaków ani słowem, 
ani zachowaniem (a właśnie to mogło 
okazać się skuteczniejsze niż głoszenie, 
nauczanie i przykład zagranicznego misjo-
narza). Na szczęście ten hamujący stan nie 
trwał długo, gdyż liczba chrześcijan stale 
rosła, tak że poganie wkrótce zrozumieli 
daremność swego gniewu i opór wobec 
wyznawców nowej religii wkrótce osłabł. 
Gdy stali się zwartą społecznością, nie 
odważono się już wypędzać ich z domów 
i gospodarstw. 

Nommensen tak opisał losy jednego 
z pierwszych chrześcijan:

Izaak był wcześniej gorliwym Sibaso (me-
dium spirytystycznym). Kiedy jego rodzina 
usłyszała, że ​​rzucił bałwochwalstwo, zrobiła 
wszystko, co mogła, aby powstrzymać go 
przed przejściem na chrześcijaństwo. Po wie-
lokrotnych bezskutecznych próbach odcią-
gnięcia go od Huty Dame, obmyślili podstęp 
– krewni powiedzieli mu, że jeden z jego 
siostrzeńców chce się ożenić i Izaak musi być 
na miejscu przy ustalaniu ceny zakupu panny 
młodej. Nie podejrzewając niczego złego, 
poszedł z nimi.

Kiedy przybyli do wioski Huta Barat, po-
ganie ogłosili go swoim więźniem. Tego dnia 
wieczorem obchodzono pogańskie święto. 
Więzień musiał siedzieć pośrodku, a obok 
niego zaczęto grać na bębnach i kotłach – 
w nadziei, że zawładnie nim duch, jak to 
często miało miejsce dotychczas. Duch jednak 
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nie przyszedł; nie pojawił się nawet wtedy, 
gdy dawny Sibaso został pokropiony rytualną 
wodą, aby oczyścić go z nieczystego związku 
z białym nauczycielem. Wtedy krewni jeszcze 
bardziej się rozgniewali i chcieli umieścić 
Izaaka w dybach, ale on znalazł okazję 
do ucieczki.

Po pewnym czasie przyszła do niego sio-
stra ze złotem i srebrem, żeby kupić jego córkę 
dla swego syna (a także z jedzeniem, ale nie 
spożył go z obawy przed zatruciem). Ten jed-
nak odmówił przyjęcia pieniędzy i wyjaśnił: 
„Jeśli twój syn odwróci się od diabła do Boga, 
będzie mógł mieć moją córkę bez złota i sre-
bra. Nie będę już sprzedawać mojego dziecka, 
zgodnie z naszym pogańskim zwyczajem”. 
Później zagrozili mu, że zabiorą go siłą, czego 
jednak nie zrobili, a także straszyli go, że 
zostanie zabity przez ducha w ciągu sześciu 
miesięcy – ale tak się nie stało.

W jednym rejonie wybuchła tak silna 
gorączka, że ​​pięć wiosek zostało całkowi-
cie opuszczonych. Za radą wodza poganie 
złożyli wielką ofiarę złym duchom, aby oni 
i ich dzieci uniknęli choroby. Kilka dni póź-
niej inicjator ceremonii, który obiecał zdro-
wie i szczęście sobie i wszystkim osobom 

składającym ofiarę, a także innym uczestni-
kom święta ofiarnego, zmarł wraz ze swoją 
żoną i najstarszym synem. W wyniku tego 
wydarzenia duża liczba mieszkańców tego 
obszaru przyjęła chrześcijaństwo.

Mimo początkowych trudności Nom-
mensenowi udało się nawrócić na chrze-
ścijaństwo kilku lokalnych wodzów i ich 
zwolenników, a do 1865 roku – również 
około dwa tysiące ludzi z plemienia Batak, 
o czym wspominał w listach do misji.

Inne przeszkody w ewangelizacji – 
ceremonie pogrzebowe
Uroczystości pogrzebowe wielkich wo-
dzów okazały się poważną przeszkodą 
w szerzeniu Słowa Bożego w Tobie. Zwy-
czaj Bataków nakazywał, aby zmarłą osobę 
pochodzącą z szanowanej rodziny najpierw 
pochować tymczasowo. Po zakończeniu 
procesu rozkładu ciała kości wykopywano, 
namaszczano, składano im ofiary, a na-
stępnie ceremonialnie chowano w grobie 
przeznaczonym do kultu przodków. 

Wszyscy poganie, których spotkała taka 
uczta pogrzebowa (podczas składania ofiar 
zmarłym), odmówili przyjęcia chrześci-
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jaństwa. W dniu „festiwalu” mieszkańcy 
wsi i zamożni krewni przybywali zewsząd 
z bogatymi prezentami dla pogrążonych 
w żałobie, a tańce i muzyka wprawiały go-
ści w szał radości. Wydarzenia takie wysta-
wiały chrześcijan i kandydatów do chrztu 
na ciężką pokusę, ponieważ stary zwyczaj 
wymagał, aby brali w nich udział wszyscy 
bliscy. Uroczystości były kuszące i nie-
którzy nie potrafili oprzeć się oglądaniu, 
a często również uczestniczeniu w nich.

Gdy poganie byli zapraszani przez 
misjonarzy na katechezy chrzcielne, 
odmawiali, mówiąc, że zanim będą mogli 
uczestniczyć w nauczaniu chrześcijań-
skim, muszą wpierw wziąć udział w uczcie 
pogrzebowej. Pewnego razu zaś otwarcie 
przyznali, że winę za brak należytych po-
stępów pracy misyjnej ponosi stara matka 
wodza – dopiero po jej śmierci i uroczy-
stym pogrzebie liczba kandydatów do 
chrztu faktycznie wzrosła.

Pewien wódz nawrócił się na chrześci-
jaństwo w bardzo dziwny sposób. Zanim 
ogłosił ten krok publicznie, zorganizo-
wał raz jeszcze wielkie święto przodków. 
Zabito wiele bawołów, a występom 
towarzyszyła muzyka i tańce. Gdy cele-
browanie osiągnęło punkt kulminacyjny, 
wódz wyszedł przed tłum, rozłożył ręce 
jak modlący się poganin i zawołał: „Znowu 
przygotowałem dla was ucztę. Ale to jest 
ostatni raz. Teraz chcę zostać chrześcijani-
nem. Obyśmy wszyscy byli zdrowi!”. W tej 
chwili zerwał z pogaństwem.

Rozwój Kościoła
Minęło dziesięć lat, w czasie których osła-
bienie pogaństwa stało się coraz bardziej 
oczywiste. Coraz większe tłumy zaczęły 
gromadzić się w Kościołach, a w dolinach 
i górach zaczęły powstawać nowe zbory 
i szkoły.

Do ​​powstania Kościołów filialnych do-
prowadziły duże odległości między wioska-

mi oraz fakt, że Batakowie byli podzieleni 
na wiele małych plemion, które zaciekle 
ze sobą rywalizowały (nawet po przybyciu 
chrześcijaństwa); czasami ze względu na 
te konflikty konieczne było zrezygnowanie 
ze zjednoczenia różnych plemion w jedną 
wspólnotę i jeden Kościół – tylko w ten 
sposób można było często siać ziarna Sta-
rego i Nowego Testamentu.

Przekład Nowego Testamentu na 
język Bataków 
Nommensen już wcześnie dostrzegł, jak 
ważny dla wewnętrznego rozwoju Kościoła 
jest odpowiedni dla chrześcijan materiał 
do czytania. Batakowie już od czasów 
starożytnych mieli własny system pisma, 
ale używali go wyłącznie do zapisywania 
zaklęć magicznych, ceremonii ofiarnych 
i tajemnic wróżbiarskich. Te księgi potrafili 
przeczytać jedynie czarodzieje, ich ucznio-
wie i niektórzy wykształceni ludzie.

W miarę jak nawracało się coraz więcej 
Bataków, w różnych wioskach powstawały 
zbory i budowano kościoły, jednak począt-
kowo ludzie musieli polegać wyłącznie 
na głoszonym im Słowie. Po założeniu 
pierwszych zborów pojawiła się potrzeba 
posiadania Biblii, katechizmów i śpiewni-
ków, a szkoły domagały się podręczników. 
Oprócz wielu innych prac, konieczne 
było wykonanie tłumaczeń i sporządzenie 
tekstów w języku lokalnym. W 1878 roku 
Nommensen ukończył tłumaczenie No-
wego Testamentu na język batak, które 
zostało wydane przez Brytyjskie Towarzy-
stwo Biblijne.

Współcześni eksperci od przekładów 
uznaliby ten przekład za „dziki” i nie po-
zwoliliby na jego druk, gdyż nie był robio-
ny zgodnie ze współczesnymi procedurami 
dotyczącymi tłumaczeń. Podobny los spo-
tkałby: przekład Hieronima na łacinę z po-
czątku V wieku, czyli tzw. Wulgatę, która 
była oficjalną Biblią Kościoła Rzymskiego 
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aż do połowy XX wieku; Nowe Testamenty 
w przekładzie Wycliffe’a, Lutra, Tyndale’a, 
Olivetana i wielu innych tłumaczy z cza-
sów Reformacji, którzy często pracowali 
samodzielnie i w ukryciu, z narażeniem 
życia, aby dać swoim narodom dostęp do 
Słowa Bożego; czy przekład Camerona 
Townsenda, założyciela Misji Tłumaczy 
Biblii im. Wycliffe’a, na język plemienia 
Kaqchikel w Gwatemali.

Podróże do Europy
Podczas swojej ponad pięćdziesięcioletniej 
pracy misyjnej na Sumatrze Nommensen 
kilka razy odwiedzał Europę. Tutejsi ludzie, 
również ci w Kościołach, mieli bardzo błęd-
ne i utopijne wyobrażenie o życiu ludów 
w dalekich krajach – że żyją one szczęśliwie 
w swoich religiach. Czasem w obecności 
misjonarza entuzjastycznie chwalili kulturę 
i religię ludów pierwotnych, wyrażając jed-
nocześnie zdziwienie i oburzenie, że misje 
chrześcijańskie „nie pozwoliły tym niższym 
rasom pozostać w ich rajskim stanie nieza-
kłóconego szczęścia”.

Nommensen mógł wówczas – nie bez 
gniewu – opowiadać o „niezakłóconym 
rajskim szczęściu” animistycznych Bata-
ków, które składało się ze strachu przed 
duchami, kanibalizmu i nieustannych wo-
jen, czym wywoływał niemałe zaskoczenie 
chwalców religii animistycznych.

W pracy misyjnej nie był on sam. To-
warzystwo Misyjne z Wuppertal–Barmen, 
którego był członkiem, wysłało na Suma-
trę wielu innych misjonarzy, którzy dołą-
czyli do Nommensena w służbie głoszenia 
Ewangelii, zakładania Kościołów, organi-
zowania edukacji oraz pomocy medycznej 
dla ludu Batak.

Owoce pracy
W chwili śmierci Nommensena w 1918 
roku Kościół Bataków liczył 180 tysięcy 
członków wraz z 34 pastorami spośród 

Bataków i 788 nauczycielami–kazno-
dziejami. Obecnie większość chrześcijan 
wśród Bataków należy do Batak Chri-
stian Protestant Church (HKBP), jednego 
z największych Kościołów protestanckich 
w Azji Południowo-Wschodniej, którego 
liczba członków przekroczyła 4,1 mln.

Stephen Neill w swojej Historii misji 
chrześcijańskich opisał Nommensena jako 
„jednego z najpotężniejszych misjonarzy, 
o których gdziekolwiek mamy wzmian-
ki”. Inne źródło pisze: „Nommensen był 
prawdopodobnie jednym z najbardziej 
skutecznych misjonarzy, którzy kiedykol-
wiek głosili Ewangelię”.

We współczesnej Indonezji ludzie 
z plemienia Bataków kładą duży nacisk 
na edukację i zajmują wysokie stanowi-
ska w różnych zawodach, szczególnie 
jako nauczyciele, inżynierowie, lekarze 
i prawnicy. Batakowie są tradycyjnie znani 
z tkactwa, rzeźbienia w drewnie i ze zdo-
bienia kamiennych grobowców.

Ci, którzy kiedyś uprawiali kanibalizm 
i mieli reputację zaciekłych wojowników, 
dzięki Ewangelii porzucili swoje trady-
cyjne prawa na rzecz Bożych przykazań 
i obecnie w większości są chrześcijanami. 
W miejsce świąt ku czci duchów przod-
ków, którym składano ofiary ze zwierząt 
i z ludzi, wprowadzono świętowanie 
niedzieli jako dnia, w którym zmartwych-
wstał Jezus Chrystus.

Czy misjonarze chrześcijańscy znisz-
czyli religię i kulturę Bataków? Nie! 
Przesłanie o Jezusie wyzwoliło ten lud, 
który był całkowicie zdominowany przez 
moce ciemności. Sprawiło, że zabłysło mu 
światło Ewangelii.

Jednak nadal jest wiele społeczeństw, 
które żyją w strachu przed duchami… 
Chrześcijaństwo nie zniszczy ich kultury, 
ale wyzwoli je z elementów demonicznych 
i da nadzieję na życie wieczne przez Jezusa 
Chrystusa. ¶

| Historie misjonarzy
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Amy Wilson Carmichael urodziła się 
w wiosce Millisle, County Down w Irlandii. 
Była najstarszym z siódemki dzieci Davida 
i Cathrine Carmichael. Jedna z historii 
dotyczących dzieciństwa Amy głosi, że jako 
mała dziewczynka chciała mieć niebieskie 
oczy zamiast własnych, brązowych. Często 
modliła się, aby Pan Jezus zmienił kolor 
jej oczu i z początku była bardzo zawie-
dziona, gdy tak się nie stało. Jako dorosła 
osoba zdała sobie sprawę, że jej brązowe 
oczy pomagają jej nie wyróżniać się za 
bardzo od rdzennej ludności Indii. Dzięki 

nim, a także dzięki smarowaniu 
skóry kawą nie odróżniała się od 
typowych Hindusek, co pomogło 
jej przy „wykradaniu” ze świątyń 
dzieci przeznaczonych do prosty-
tucji sakralnej.

Będąc nastolatką, uczęszczała 
do szkoły z internatem zwanej 
Wesleyan Methodist. W wieku 
trzynastu lat przyjęła Jezusa jako 
swojego Zbawiciela. Gdy miała 
osiemnaście lat, umarł jej ojciec, 
pozostawiając całą rodzinę w bar-

dzo trudnej sytuacji finansowej, przez co 
Amy musiała opuścić szkołę i przenieść się 
z rodziną do Belfastu.

Tak rozpoczęła się jej służba wśród 
kobiet pracujących w fabrykach. Widząc 

„Można dawać bez miłości,  
ale nie ma miłości bez dawania”
Amy Carmichael (1876–1951)

Piotr Żądło, KWCh Bielsko-Biała

| Historie misjonarzy

Amy z rodziną

Zdjęcia z życia Amy 
pochodzą z książki 

Franka L. Houghtona 
Amy Carmichael 

z Dohnavur  
(wyd. Fundacja 

Ewangeliczna, 2020)
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okropne warunki ich 
pracy, wychodziła im 
naprzeciw z pomocą 
humanitarną i posel-
stwem Ewangelii. Praca 
wśród tych dziewcząt 
rozrastała się tak bar-
dzo, że wkrótce potrze-
bowały miejsca, które 
pomieściłoby pięćset 
osób. Zauważyła wów-
czas ogłoszenie w ga-
zecie „The Christian”, 
że za pięćset funtów na 
zamówienie może zo-
stać wybudowana aula 
o metalowej konstruk-
cji, oferująca miejsce 
spotkań dla pięciuset 
osób. Dzięki darowiź-

nie pochodzącej od Kate Mitchell (pięćset 
funtów), a także przekazaniu gruntu przez 
jednego z właścicieli fabryki w 1887 roku 
powstała pierwsza sala „Welcome Hall”, 
usytuowana na rogu ulic Cambrai i He-
ather. Amy Carmichael rozwijała swą 
działalność w tym miejscu aż do momentu, 
kiedy w 1889 roku dostała propozycję, aby 
pomóc innym biednym kobietom, tym 
razem pracującym w fabrykach w Manche-

sterze, i z czasem przeniosła się na tamto 
pole misyjne.

Pod wieloma względami Amy nie nada-
wała się do pracy misjonarskiej. Cierpiała 
na neuralgię – chorobę układu nerwo-
wego, która osłabiała jej ciało, co wiązało 
się z bólem i często sprawiało, że musiała 
spędzić w łóżku kilka tygodni. Jednak 
w 1887 roku usłyszała świadectwo Hud-
sona Taylora na temat jego pracy misyjnej 
w Chinach. Wkrótce po tym sama po-
czuła powołanie do takiej służby. Złożyła 
wniosek o przyjęcie do misji China Inland 
Mission, po czym pozostała w Londynie, 
w domu przygotowawczym dla kobiet. 
Tam miała okazję poznać autorkę i misjo-
narkę z Chin, Mary Geraldine Guinness, 
która zachęcała ją do podejmowania kolej-
nych kroków w pracy misyjnej. Gdy miała 
wypłynąć do Azji, okazało się, że według 
orzeczenia lekarza jej stan zdrowia na to 
nie pozwala. Służba misyjna z CIM stanęła 
pod znakiem zapytania, więc Amy zdecy-
dowała się dołączyć do związku Church 
Missionary Society.

Służba w Indiach
Na początku Amy pojechała służyć w Japo-
nii. Okazało się jednak, że język japoński 
stanowi dla niej nie lada wyzwanie, a na-
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stawienie innych misjonarzy nie jest tak 
pełne zapału i poświęcenia, jak się spodzie-
wała. Pogorszeniu uległo także jej zdrowie. 
Po piętnastu miesiącach przeniosła się na 
Cejlon (Sri Lanka), gdzie spędziła kolejnych 
kilka miesięcy. Potem musiała wrócić na 
pewien czas do Anglii, aby zająć się chorym 
przyjacielem Mr. Wilsonem.

W 1895 roku Amy została wysłana na 
misję ponownie, tym razem do Indii, z ra-
mienia misji Church of England Zenana 
Mission. Pierwszym miejscem jej służby 
był Kościół w Bangalore. Sam Kościół 
pracował bardzo aktywnie, ale niestety 
nie wnosił żadnych zmian w życie tamtej-
szej ludności. Amy źle znosiła spotkania 
z innymi misjonarkami, które, popijając 
popołudniową herbatę, poświęcały czas 
na plotkowanie i okazywały brak troski 
o życie wieczne Hindusów.

W tym okresie często zmagała się 
z samotnością i brakiem zrozumienia. 
Pewnego dnia upadła w rozpaczy na 
kolana i wtedy przypomniał jej się dawno 
zapomniany werset: Ale Pan odkupi duszę 
sług swoich, a nie będą spustoszeni wszyscy, 
którzy w nim ufają (Ps 34,23 BG). Okazał 
się on jej wsparciem przez cały czas służby 
w Indiach.

Słowa Amy w doskonały sposób określa-
ją stan grupy misjonarzy w Bangalore:

Naprzód żołnierze Chrystusa,
siedzący na dywanach,
przytulnych i wygodnych,
jak małe kocięta,
Naprzód żołnierze Chrystusa,
O jakże jesteśmy dzielni,
Czyż nasza walka
nie jest za wygodna?

Po pewnym czasie Amy zdecydowała się 
przenieść na południe Indii, gdzie rozpo-
częła współpracę, i tam służyła z rodziną 
pobożnych misjonarzy o nazwisku Wal-

kers. Jej służba na 
tym terenie, poza 
wiernym głosze-
niem Ewangelii, 
skupiała się wokół 
młodych dziew-
czyn, z których 
część została 
uratowana od 
przymusowej 
prostytucji. Bardzo 
często zdarzało się, 
że do świątyń hin-
duskich oddawano 
młodziutkie dziew-
czynki, które miały 
być poświęcone 
bogom i zmusza-
ne do prostytucji 
sakralnej w celu 
zdobycia zarobku 
na utrzymanie 
miejscowych 
kapłanów. Carmi-
chael zajmowała 
się nimi jak matka, 
dbając o ich fizycz-
ne, emocjonalne, 
a przede wszystkim 
duchowe potrzeby. 
Kiedy pytano się dzieci, co takiego przycią-
gało je do Amy, odpowiadały: „To miłość. 
Amma [matka] kochała nas”.

Amy często powtarzała, że jej służba 
ratowania dzieci świątynnych rozpoczę-
ła się od dziewczyny o imieniu Preena. 
Działo się to w 1901 roku, kiedy to jedna 
z Hindusek przyprowadziła do Amy pię-
cioletnią dziewczynkę. Dziecko zostało 
sprzedane do świątyni przez matkę. Tam 
przygotowywano ją i przeznaczono do 
prostytucji świątynnej. Dwa razy uda-
ło się jej uciec, została jednak złapana, 
pobita i przyprowadzona z powrotem. Za 
trzecim razem, gdy uciekła, udało jej się 
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natknąć na kobietę, która przyprowadziła 
ją do misjonarki. Carmichael udzieliła 
jej schronienia i stanęła w jej obronie 
pomimo gróźb lokalnej ludności, która 
naciskała, aby dziewczyna wróciła do 
świątyni. Preena opowiedziała Amy ze 
szczegółami, jaki los spotkał ją w świą-
tyni i jakie praktyki się tam odbywały. 
Właśnie wtedy Amy zrozumiała, jakie zło 
czyhało na niewinne dzieci. Od tamte-
go momentu postanowiła poświęcić się 
ich ratowaniu.

To wydarzenie zapoczątkowało dzia-
łalność Dohnavur Fellowship, mającą 
na celu właśnie ratowanie zaniedbanych 
i pokrzywdzonych dzieci. Wioska Doh-
navur położona jest w stanie Tamilnadu, 
w południowo-wschodniej części Indii. To 
miejsce stało się schronieniem dla ponad 
setki dzieci, który nie miały szans na dobrą 

przyszłość. Ilość podobnych przypadków 
i historii wzrastała – i tak rozwijała się 
służba Amy Carmichael.

By okazać szacunek dla miejscowej 
kultury, członkowie organizacji nosili 
hinduskie stroje, a dzieci otrzymywały hin-
duskie imiona. Sama Amy nosiła sari, skórę 
barwiła ciemną kawą i często podróżowała 
na duże odległości po gorących i brudnych 
indyjskich ulicach po to, aby chociaż jedno 
dziecko ocalić od cierpienia i natchnąć 
nadzieją zbawienia w Chrystusie.

Podczas służby w Indiach dostała list od 
młodej dziewczyny, która zastanawiała się 
nad pracą misjonarską i zadała jej pytanie: 
„Jak wygląda życie misjonarza?”. Amy odpi-
sała krótko: „Życie misjonarza to po prostu 
ryzyko śmierci”.

Praca Amy Carmichael przelała się także 
na papier – jako pisarka i poetka wydała 
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trzydzieści pięć książek. W języku polskim 
ukazała się książeczka Jeśli, Róża z Cierni-
stego krzewu i Amy Carmichael z Dohnavur 
oraz Amy Carmichael: Ratująca bezcen-
ne klejnoty.

Koniec życia i dziedzictwo
W 1931 roku Amy odniosła poważne obra-
żenia podczas upadku, przez co chorowała 
aż do śmierci. Umarła w Indiach w 1951 
roku. Prosiła, aby nie stawiać jej żadnego 
nagrobku. Zamiast tego dzieci, którymi 
się opiekowała, miały umieścić poidło dla 
ptaków z inskrypcją „Amma”, co w języku 
tamil oznacza „matka”.

Jej przykład jako misjonarki zainspi-
rował wielu naśladowców, takich jak Jim 
i Elisabeth Elliot, do podążania za podob-
nym powołaniem Bożym.

Wybrane myśli Amy:
Amy Carmichael zwykła mawiać: „Moż-
na dawać bez miłości, ale nie ma miłości 
bez dawania”.

Zaczerpnięte z jej książki: His thoughts 
said… His father said…:

Myśli człowieka mówią:
„Ale co mam zrobić z tymi wszystkimi stra-

conymi latami?”.
Słowa Ojca mówią:
„I wynagrodzę wam szkody lat, których plony 

pożarła szarańcza, konik polny, larwa i gąsie-
nica. Ja znam imiona wszystkich tych owadów 
i robaków, które «pożarły» twe piękno i twą siłę. 
Rozprawię się z nimi wszystkimi i sprawię, byście 
teraz byli pomocą dla tych, którzy są w niebezpie-
czeństwie «pożarcia». Tak więc wszystkie te stra-
cone lata będą u ciebie na nowo odbudowane!”.
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Amy, przez wiele lat przykuta z powodu swego kalectwa do 
łóżka, wyraziła ducha walki w swoim wierszu pt. Modlitwa żoł-
nierza:

Od modlitwy, w której chciałabym Cię prosić,
Bym wichrów, które w Ciebie biły, nie musiała znosić,
Od strachu, gdy powinnam mierzyć coraz śmielej,
Od wahania, gdy wzwyż powinnam piąć się dalej,
Od przewrażliwionej duszy, o Wodzu, racz uwolnić
Żołnierza, który w Twoje ślady chce wstąpić.

Od miłości rzeczy, przez które wątleją siły,
Od łatwych wyborów, co by słabość przynosiły,
Nie w taki sposób duch jest hartowany,
Nie taką drogą szedł Ukrzyżowany,
Od wszystkiego, co Twoją Golgotę chce przysłonić,
O, Baranku Boży, racz mnie wyzwolić.

Daj mi miłość, co prowadzi Twą drogą,
Wiarę, której przeszkody przerazić nie mogą,
Nadzieję, której nie rozwieje rozczarowanie,
Gorliwość, której ogień nigdy nie ustanie,
Nie pozwól, bym jako martwa skała skończyła,
Płomieniu Boży, spraw, bym Twą oliwą była.

W swojej książce Jeśli pisze, że jeśli powstrzymamy się od 
miłowania (choćby odrobinę) lub jeśli miłujemy kogoś, bo uwa-
żamy, że na to zasługuje, to nie miłujemy tak, jak umiłował nas 
Chrystus. A to oznacza, że nie mamy żadnego pojęcia o miłości, 
jaką Chrystus okazał nam na Golgocie.

We wstępie Amy wspomina, że któregoś wieczoru pew-
na wierząca osoba przyszła do niej z problemem dotyczącym 
młodszej siostry w Chrystusie, która utraciła moc miłości. Amy 
nie spała całą noc, zastanawiając się, czy w jakiś sposób zawiodła 
tę siostrę, myśląc, co tak naprawdę sama wiedziała o „miłości 
Golgoty”. Potem zdania, jedno po drugim, zawierające słowo 
„jeśli” zaczęły tak brzmieć, jakby były „wypowiadane na głos do 
jej wewnętrznego ucha”. Oto niektóre z nich:
•	 „Jeśli jestem w stanie napisać niemiły list, zranić kogoś, wypo-

wiadając przykre słowa, źle o kimś pomyśleć, nie czując przy 
tym smutku i wstydu, to nie poznałem nic z miłości Golgoty!”

•	 „Jeśli pożądam na ziemi jeszcze jakiegoś miejsca oprócz prochu 
i stóp krzyża, to nie poznałem nic z miłości Golgoty!”

•	 „Jeśli potrafię zranić kogoś, mówiąc prawdę bez specjalnego 
przygotowania swego ducha i bez zranienia bardziej siebie niż 

| Historie misjonarzy
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kogoś innego – to znaczy, że nie pozna-
łem miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli nie mam współczucia dla współsłu-
gi, tak jak Pan zmiłował się nade mną – to 
znaczy, że nie poznałem miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli potrafię napisać nieuprzejmy list, 
wypowiedzieć nieuprzejme słowo lub 
pomyśleć coś nieuprzejmego bez żalu 
i wstydu – to znaczy, że nie poznałem 
miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli brak mi cierpliwości mego Zba-
wiciela wobec tych, którzy wzrastają 
zbyt powoli; jeśli nie poznałem bólów 
porodowych, ostrych i przykrych cier-
pień, dopóki Chrystus nie będzie w nich 
wykształtowany – to znaczy, że nie 
poznałem miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli łatwo się obrażam i jeśli z zado-
woleniem mogę pozostać w chłodnej 
nieprzyjaźni, mimo że relacja przyjaźni 
jest możliwa – to znaczy, że nie pozna-
łem miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli wokół mnie są ludzie cierpiący, 
a ja tego nie widzę, bo nie ma we mnie 
zdolności dostrzegania – to znaczy, że 
nie poznałem miłości Golgoty”.

•	 „Jeśli nie chcę być «ziarnem pszenicz-
nym», które wpada do ziemi i umiera, 
a więc zostaje oddzielone od wszystkie-
go, w czym przedtem żyło – to znaczy, że 
nie poznałem miłości Golgoty”.

Na koniec zamieszczamy kilka słów z pa-
miętnika Amy – list napisany do społecz-
ności Dohnavur. Niech to będzie też naszą 
modlitwą, jeśli chodzi o nasze życie:

16 grudnia 1934 roku. Największą pociechę 
znajduję, gdy wspominam Tego, Który miłuje 
was najbardziej. Cała nasza miłość wypływa 
z miłości Jego serca. My jesteśmy jak te małe 
stawy na skałach w Joppie. Pamiętacie, jak 
przyglądaliśmy się wielkiemu morzu, które ob-
mywało skały i zalewało, jak wylewało się poza 
brzegi. To właśnie Boża miłość czyni dla nas. 

Sami w sobie nie mamy żadnej miłości i nasze 
stawy szybko byłyby puste, gdyby nie to wielkie, 
wspaniałe, niewyczerpane morze miłości. Czę-
sto, gdy myślę o was, moją główną modlitwą 
jest, aby wasze stawy były ciągle tak pełne, by 
się z nich przelewało. Szatan bardzo lubi, gdy 
zadowolimy się czymś mniejszym niż to.

PS W 2024 roku mogłem odwiedzić 
w Indiach to niesamowite miejsce służby 
Amy. Piękna mała miejscowość Dohnavur, 
położona w pięknym zaciszu lasów i gór. 
Podczas naszego pobytu poznaliśmy 
siedemdziesięciosześcioletnią kobietę 
o imieniu Flower (ang. Kwiat). To właśnie 
Amy nadała jej to imię (jak również wielu 
innym dzieciom). Flower dostała się do 
Dohnavur kiedy miała 2,5 roku; było to tuż 
przed śmiercią Amy.

Flower oprowadziła nas po wszystkich 
zabudowaniach. Bardzo podobał mi się 
dom, w którym mieszkała Amy, w tym 
spora biblioteka pełna dobrych książek. 
Mogłem zobaczyć też jej osobisty pokój 
modlitewny, wypełniony ciszą i obecnością 
Boga, a także duży pokój modlitewny – 
miejsce, do którego codziennie rano dzieci 
przychodziły na modlitwę. Stała tam stara 
fisharmonia, która służyła Amy do grania. 
Misjonarka bardzo lubiła ptaki, znała ich 
nazwy i lubiła słuchać ich śpiewu.

Dzisiaj w Dohnavur nadal jest szkoła, 
szpital i wiele dzieci, które nie mają rodzi-
ców. Piękne miejsce i dzieło Pana Boga. 
Nie byłoby go jednak, gdyby nie ta oddana 
Bogu kobieta, która postanowiła wyjechać 
ze swojego kraju. Kochała Boga i ludzi 
całym sercem.

W zaciszu ogrodu znajduje się cmentarz. 
W grobach bez pomników leżą tam bliscy 
i przyjaciele Amy. Ona sama nie chciała żadne-
go szczególnego grobu. Po jej śmierci zbudo-
wano jednak prosty postument, na którym 
dzieci napisały „AMMA”, zaś na górze postu-
mentu znajduje się poidełko dla ptaków… ¶
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Kiedy przywrócą wi-fi na wyspach? Czy 
jedyne radio zapewni ciągłą komunikację 
przy gwałtownych zmianach pogodowych? 
Kto tym razem przygotuje lotnisko na czas? 
Czy zapasy w jedynym sklepie wystarczą na 
najbliższe tygodnie? Czy w obliczu wyzwań 
logistycznych zaplanowane warsztaty się 
odbędą? W naszych działaniach misyjnych 
zmaganie z przeciwnościami to codzienny 
chleb. Jak podejmować właściwe decyzje, 
nie mając wystarczających informacji? 
Życie w tym kraju wymaga stałej nawigacji 
na drodze wielkiej niewiadomej. Nieła-
two zaakceptować niepewność w świetle 
nieprzewidywalności wydarzeń. Zwłaszcza 
gdy włożyło się w coś wiele wysiłku. Plano-
wanie jest niezbędne z wielu względów, ale 
trzeba brać pod uwagę rezygnację z planu 
A, z jednoczesną gotowością na to, co 
wydaje się niemożliwe.

Przed przylotem grupy wyspiarzy 
z Ninigo przeszkody się piętrzyły. Choć 
funkcjonowanie pośród trudności nie jest 
czymś niezwykłym, poświęcanie dużej 
ilości czasu, energii i środków na realizację 
ważnego przedsięwzięcia znacznie podnosi 
oczekiwania. Po utracie komunikacji radio-
wej z powodu warunków atmosferycznych 
ponownie pojawił się problem z paliwem. 
Bez tego oczywiście wszystko na nic. 

Letu solian amuto hatesol  
(Pozdrowienia dla wszystkich)

Serce człowieka obmyśla swe drogi,  
ale PAN kieruje jego krokami. (Prz 16,9)

Kiedy udało nam się w końcu skon-
taktować telefonicznie z kimś, kto akurat 
przebywał w mieście, nagle radio zaczęło 
działać. Okazało się jednak, że Michael 
i Oderli, kluczowi uczestnicy warsztatów, 
nie będą w stanie przyjechać. Michael 
musiał zabrać żonę do szpitala na badania, 
a Oderli wziąć udział w kursie policyjnym. 
To znacznie skomplikowało cały harmo-
nogram.

Beata Woźna

| Boże Słowo dla narodów PNG

Mężczyźni 
z ludu Seimat.

Fot. Beata Woźna
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Fot. Christopher Clark

Fot. Rebekah Wade

Modliliśmy się o najlepsze rozwiązanie 
w tej sytuacji. Wtedy to, pomimo pogody 
niesprzyjającej żegludze, Jonowi udało się 
dotrzeć do radia na wyspie Patexux. Dzięki 
temu mógł potwierdzić gotowość dwóch 
innych wyspiarzy, którzy uczestniczyli 
wcześniej w warsztatach na wyspach. I tak 
miejsce Michaela i Oderlego zajęli Norbert 
i Jonsbi.

Nasz plan uległ zmianie, ponieważ 
Bóg pokierował ich krokami. W ostatnim 
momencie udało nam się potwierdzić, że 
samolot będzie mógł wylądować na wyspie 
Mal, a paliwa wystarczy na ich przybycie 
i powrót! I tak ośmiu wyspiarzy z Patexux, 
Similam, Lau i Mal przybyło, aby studio-
wać Słowo Boże w języku seimat i wzrastać 
w relacji z Bogiem.
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Kiedy badania językowe wykazały, że 
język label jest zagrożony wymarciem, jego 
użytkownicy w prowincji New Ireland 
stanęli przed wyborem. Mogli się pogodzić 
z tą prognozą albo podjąć konieczne kroki, 
aby temu zapobiec. Pojawiły się pytania: 
Jak zachować język przy braku adekwat-
nych środków, aby go na trwałe zapisać? 
Jak dotrzeć do młodego pokolenia, aby 
zrozumiało, że to nie jest jedynie kwestia 
wymiany słownictwa, że mowa ojczysta 
jest nierozerwalnie związana z tożsamo-
ścią? Czy label zniknie z mapy kulturowej?

Zdania – czy w ogóle warto się trudzić 
– były podzielone. Wielu zgłosiło sprzeciw, 
było gotowych porzucić swój bogaty język 
i pozostać przy płytkim, pełnym dwu-

znaczności języku pidżin. Jednak Bóg miał 
inny plan. Znalazła się grupa ludzi, która 
poszła drogą niewiadomej, gotowa na to, 
co wydawało się niemożliwe. Z pomocą 
naszej organizacji stworzone zostały: 
alfabet i gramatyka, rozpoczął się proces 
pisania oraz tłumaczenie Słowa Bożego.

Dziś trudno uwierzyć, że język label nie 
tylko wciąż istnieje, ale i nastąpiło jego 
odrodzenie. Labelowie zaczęli doświadczać 
Boga, który mówi w ich języku! W trak-
cie dedykacji przetłumaczonego Nowego 
Testamentu 50% społeczeństwa zakupiło 
egzemplarz. To wielka radość dla Robyn, 
Australijki, która wraz z zespołem wiernie 
pracowała nad tłumaczeniem. Chwała 
Bogu, że zainspirował tych, którzy nie pod-

Fot. Christopher 
Clark
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dali się ludzkiemu myśleniu, ale pozwolili 
Bogu pokierować swoimi krokami. Dzięki 
temu wciąż mają swój język, a także mogą 
teraz wyraźniej słyszeć Boga.

„To był wspaniały czas, ponieważ Bóg 
jest wspaniały!” – tak podsumowała obóz 
biblijny dla dzieci i młodzieży jedna z pro-
wadzących. Zanim jednak ponad czterystu 
trzydziestu mieszkańców z okolicznych 
wiosek zebrało się, aby spędzić czas na 
poznawaniu Jezusa i Słowa Bożego, wiele 
wskazywało na to, że to wydarzenie się nie 
odbędzie. 

Główną przeszkodę stanowiła niedo-
stateczna obsada, zarówno w nauczaniu, 
jak i opiece nad dziećmi. Personel naszej 
organizacji bardzo się przerzedził w ostat-
nich latach. Jednak znaleźli się dodatkowi 
ochotnicy spośród starszych nastolatków 
tutejszej szkoły średniej i misja ruszyła do 
przodu. Głównym tematem obozu było 
hasło: „Pójdź w ślady Jezusa i oddaj mu 
chwałę” – na podstawie historii Józefa, 
syna Jakuba, który pomimo złych oko-
liczności wyrósł na wielkiego przywódcę 
o sercu sługi i uratował życie tysięcy ludzi, 
łącznie ze swoją rodziną. Na przykładzie 
jego życia dzieci uczyły się o tym, jak Bóg 
współdziała we wszystkim ku dobremu 
z tymi, którzy go kochają, aby stawali się 
podobnymi do Jezusa.

Duch Święty działał w umysłach i ser-
cach. W rezultacie ponad stu uczestników 
postanowiło poddać swoje życie Jezu-
sowi, uznając Go za swojego Zbawiciela 
i Pana. A to dlatego, że Bóg nie dopuścił 
do rezygnacji z organizacji tego obozu, ale 
pokierował krokami swoich ludzi.

Pamiętając, że Słowo Boga nie powraca 
do Niego bezowocne, ale wypełnia Jego 
wolę, modlimy się, aby te dzieci wyrosły na 
wiernych uczniów Jezusa.

Pod koniec zeszłego roku miałam 
przywilej konsultować tłumaczenie księgi 
Przysłów. Zaraz po tym rozpoczęłam przy-

gotowywanie materiałów w języku seimat 
na nasze obecne warsztaty. Kiedy wśród 
wielu palących spraw nasze plany stanęły 
pod znakiem zapytania, doświadczyliśmy 
prawdy Bożego Słowa z Księgi Przysłów 
16,9. Dzięki Bożemu przekierowaniu do 
Ukarumpy przybyli: Jon Maius, Jon Lukas, 
Romel, Garry, Charlie, Rudolf, Norbert 
i Jonsbi. Oprócz intensywnego studiowa-
nia Słowa Bożego w języku seimat mamy 
nadzieję skończyć tłumaczenie Księgi Ne-
hemiasza.

Po pierwszym tygodniu ich pobytu 
temperatura w Ukarumpie bardzo spadła, 
choć kalendarzowo to pora deszczowa, 
podczas której jest zwykle gorąco, tak jak 
na wyspach. Wyspiarze bardzo odczuwają 
więc zimno i nakładają, co mogą. Widząc 
ich opatulonych od stóp do głów, nikt by 
nie przypuszczał, że jesteśmy w kraju tro-
pikalnym!

Codziennie rano modlimy się wspólnie 
przed rozpoczęciem pracy. Zapraszamy 
do wstawiennictwa za tych dzielnych 
chłopców i ich rodziny, a także Michaela 
i jego żonę Koletę. Dotychczasowe bada-
nia i symptomy wskazują, że Koleta może 
chorować na kryptokokowe zapalenie 
opon mózgowo-rdzeniowych, ale diagnoza 
ta nie została jednoznacznie potwierdzona. 
Specjalistyczne testowanie jest w tym kraju 
bardzo ograniczone. Leki, które przepisa-
no Kolecie, są próbą trafienia na właściwy 
sposób leczenia. Innymi słowy, to po pro-
stu eksperyment…

Relacja z przebiegu naszej pracy z obecnym 
zespołem seimat w następnym liście.

Wielkie dzięki za modlitwę i partnerstwo 
w tej misji. ☺ Modlę się o łaskawość Boga 
w kierowaniu naszymi krokami i zaufanie 
Mu w kwestii realizacji naszych planów. ¶ 
Szalom
Beata
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| Projekty romskie

1 grudnia 2024 roku w Zabrzu, w świetlicy 
romskiej przy ulicy Buchenwaldczyków, 
odbyła się uroczysta dedykacja Ewangelii  
św. Jana w języku bergitka roma. Na 
godzinę 10.00 zaplanowano nabożeństwo, 
w którym oprócz prowadzących, z Janiną 
Janulek na czele, udział wzięli liczni goście: 
pracownicy oraz członkowie zarządu 

Biblijnego Stowa-
rzyszenia Misyjnego 
w Ustroniu wraz 
z rodzinami, pastor 
zboru Wolnych Chrze-
ścijan w Zabrzu Marek 
Nalewajka, Tomasz 
Stańczak oraz Romo-
wie z Zabrza, Szaflar 
i Wrocławia.

Społeczność roz-
poczęła się radosnym 
śpiewem w języku 

polskim i romskim. Janina Janulek jako 
gospodyni przywitała wszystkich zebra-
nych i podzieliła się krótkim świadectwem 
o tym, jak Bóg powołał ją do służby wśród 

Dedykacja Ewangelii Jana 
w języku bergitka roma 
Kawka o Mrodo ukochindzias o swetos, kaj dinias peskre jekhore Chas,  
kaj sawore, so pacian andre łeste, na merna, cia jawła łen dziwipen wieczno. 
(Janoskri 3,16) 
Albowiem tak Bóg umiłował świat, że syna swego jednorodzonego dał,  
aby każdy kto w niego wierzy, nie umarł, ale miał życie wieczne.  
(J 3,16)

Oprac. Mariola Bylicka

Romów, jak powstała świetlica – i jakim 
jest błogosławieństwem dla dzieci oraz 
ich rodziców:

„Pan Bóg troszczy się o naszą świetlicę 
przez wszystkie dwadzieścia osiem lat jej 
działalności. Cudem Bożym jest każdy 
nawrócony romski brat i romska siostra… 
Wielkim cudem… – Janina wzruszyła się 
do łez, gdy to mówiła. – Cieszymy się, i tu 
wyrażam zdanie wszystkich pracowników 
naszej placówki, że w niebie będzie nas 
więcej. Cieszymy się także z braci z Szaflar. 
Jest dla nas wielką radością to, że Pan 
dotyka serc. Modlimy się o nasze dzieci, 
aby każde mogło poznać osobiście Pana 
Jezusa Chrystusa i aby stało się własnością 
Bożą. Modlimy się również o ich rodzi-
ców. Dzieci pragną, aby ich rodzicie także 
podążali za Bogiem. Modlą się, aby byli 
oni uwalniani od nałogów i ciemności. 
Pragną uklęknąć z rodzicami do modlitwy. 
My wszyscy tutaj w świetlicy modlimy się 
o nawrócenie Romów w Polsce, Romów 
Bergitka i inne grupy etniczne zamieszku-
jące nasz kraj. 

Zdjęcia: 
Marta Kurek

,
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Na dzień dzisiejszy nasza świetlica obej-
muje swoją opieką około osiemdziesięcioro 
dzieci. Był czas, że liczba ich wynosiła na-
wet sto dwadzieścioro. Dzieci są podzielo-
ne na grupy wiekowe od przedszkolaków aż 
do momentu zamążpójścia i ożenku. Obec-
nie troszczymy się już o drugie pokolenie 
naszych podopiecznych. Współpraca z ich 
rodzicami jest o wiele łatwiejsza, bo sami 
będąc wcześniej naszymi wychowankami, 
wiedzą już, o co nam chodzi. Dwie siostry 
prowadzą zajęcia w języku romskim, a dzie-
ci z wielką uwagą słuchają Słowa Bożego.

Korzystając z okazji, proszę o modlitwę 
za naszymi dziećmi i za ich rodzicami. 
Wierzę, że Słowo Boże, Ewangelia św. 
Jana w języku bergitka, pomoże im jeszcze 
lepiej poznać Zbawiciela Pana Jezu-
sa Chrystusa”.

Antoni Grabowski, który od wielu lat 
pracuje w romskiej świetlicy w Zabrzu, 
przekazał kilka informacji dotyczących 
początków pracy nad tłumaczeniem Biblii 

na język bergitka. Przypomniał o Rober-
cie Gilu – Romie z Zabrza, który uwierzył 
w Pana Jezusa i dzięki znajomości języka 
polskiego mógł samodzielnie czytać 
Pismo Święte:

„Był to bardzo pokorny brat. Po swoim 
nawróceniu wziął udział w kursie bi-
blijnym prowadzonym przez Henryka 
Turkanika. Wkrótce zaczął tłumaczyć 
tekst Słowa Bożego na język romski, 
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gdyż Ewangelia stała się jego pasją. Pisał 
ręcznie na kartkach papieru. W związku 
z tym, że jego rodzina nie była jeszcze na-
wrócona, nie mógł robić tego spokojnie 
we własnym domu. Przychodził więc do 
świetlicy i z wielkim zapałem pisał. Kiedy 
doszedł do piątego rozdziału Ewangelii 
św. Mateusza, w którym zapisany jest 
następujący tekst: Zatem jeślibyś przyniósł 
twój dar na ołtarz, i tam wspomniał, że 
twój brat ma coś przeciwko tobie, zostaw 
tam twój dar przed ołtarzem, i odejdź; 
wpierw pojednaj się z twoim bratem, a po-
tem, kiedy przyjdziesz, wtedy ofiaruj twój 
dar (Mt 5,23–24 NBG), uświadomił sobie, 
że z pewnego powodu nie może przystą-
pić do Wieczerzy Pańskiej. Otóż przed 
nawróceniem pobił się z innym Romem 
na ulicy przed świetlicą. Czytając tekst 
i będąc pod wpływem słów Ewangelii, 
zapragnął przeprosić tamtego mężczy-
znę. Zaczął nawet zbierać pieniądze na 
wyjazd do Anglii, bo okazało się, że ów 
Rom wyjechał tam już jakiś czas temu. 
Na szczęście udało się odnaleźć numer 

jego telefonu i ostatecznie mogli ze sobą 
porozmawiać oraz się pojednać. Robert 
poczuł wtedy wielką ulgę.

Inna ciekawa historia miała miej-
sce podczas pobytu Roberta w szpita-
lu. Był on wówczas bardzo poważnie 
chory. Położono go do sali z kilkoma 
Polakami. Gdy zorientowali się, że jest 
on Romem, zaczęli chować przed nim 
telefony komórkowe, pieniądze i inne 
rzeczy. Niestety nie mieli zaufania do 
Romów. Wkrótce jednak zmienili zdanie 
o Robercie. Zobaczyli bowiem, że czyta 
Pismo Święte i modli się. Do tego bardzo 
często ktoś go odwiedzał i za każdym 
razem wszyscy się modlili, śpiewali pieśni 
i czytali Słowo. Personel szpitala pytał, 
czy nie jest to przypadkiem jakiś król 
romski, bo nawet do polskich pacjentów 
nie przychodziło tylu odwiedzających. 
A pacjenci z jego sali wkrótce nie dość, że 
przestali chować przed nim rzeczy, to gdy 
szli na operację, zostawiali je wszystkie 
pod jego opieką, bo zyskał u nich wielkie 
poważanie i zdobył ich zaufanie. Robert 
w niedługim czasie odszedł do Pana, ale 
zostawił po sobie chlubne świadectwo 
i rękopis, choć niestety niekompletny. 
Rodzina, nie doceniając jego wartości, 
powyrywała kilka stron, prawdopodobnie 
używając ich do podpałki.

Do naszej świetlicy należała Randia, 
bratanica żony Roberta. Uczęszczała ona 
na spotkania młodzieżowe. Znała bardzo 
dobrze język polski i w tym języku czytała 
Pismo Święte, chciałem jednak zobaczyć, 
jak zareaguje na Biblię napisaną w języku 
jej serca. Kiedy wzięła do ręki rękopis 
Roberta i zaczęła czytać, wykrzyknęła 
uderzając się rękoma po klatce piersiowej: 
«Wujku, to jest o Panu Jezusie i to w na-
szym języku. Ja chcę to mieć!». Szczęka mi 
dosłownie opadła, gdy to zobaczyłem, bo 
nie spodziewałem się aż tak entuzjastycz-
nej reakcji”.

| Projekty romskie
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Po tym wydarzeniu brat Antoni posta-
nowił porozmawiać z Jurkiem Marcolem 
na temat możliwości wydania Biblii w ję-
zyku bergitka i wkrótce rozpoczęto nad 
nią pracę.

Jurek Marcol tak wspominał tamten czas:
„Słowa Randii odebrałem jako po-

twierdzenie do pracy nad tłumaczeniem, 
przyrównując je do głosu Macedończyka 
z wizji apostoła Pawła, w której prosił go, 
aby przybył do jego narodu. I ukazało się 
Pawłowi w nocy widzenie: Stał tam człowiek 
z Macedonii i prosił go, mówiąc: Przepraw 
się do Macedonii i pomóż nam. A gdy ujrzał 
widzenie, natychmiast staraliśmy się wyru-
szyć do Macedonii, wmawiając w to, że Bóg 
nas powołał, abyśmy im głosili Ewangelię 
(Dz 16,9–10).

Po rozmowie z Antonim zadzwoniłem 
do Romów z Zabrza, Szaflar i Bystrzycy 
Kłodzkiej, aby ich zapytać, czy wezmą 
udział w tym projekcie. Wszyscy się zgodzi-
li. W świetlicy w Zabrzu zorganizowałem 
pierwsze spotkanie.

Przekład Biblii nie jest rzeczą łatwą. Na 
początku przetłumaczyliśmy parę wer-
setów z myślą, aby przygotować traktat 
ewangelizacyjny, w którym będą zawarte 
m.in. cztery prawa życia duchowego, na-

stępnie kontynuowaliśmy pracę, podczas 
której do dyspozycji mieliśmy:
•	 grupę Romów posługujących się języ-

kiem bergitka,
•	 słownik polsko-romski Jana Mirgi, który 

zawierał zasady pisowni języka romskiego,
•	 tekst źródłowy – w naszym przypadku 

była to Biblia Warszawska,
•	 tekst porównawczy – tłumaczenie 

Nowego Testamentu na język Romów ze 
Słowacji (ich język jest blisko spokrew-
niony z językiem bergitka) 

•	 oraz pomysłowość, czyli to, w jaki sposób 
mamy to zrobić.
Przygotowaliśmy tabelę z podziałem na 

trzy kolumny: tekst polski, tekst Romów ze 
Słowacji oraz tekst zespołu tłumaczenio-
wego i wpisywaliśmy werset po wersecie.

W trakcie tłumaczenia, siedząc w tej świe-
tlicy, dyskutowaliśmy nad każdym werse-
tem, czasami w gronie dwudziestu ludzi. 
Pamiętam, że jedno spotkanie trwało aż 
sześć godzin. Byliśmy tak pochłonięci pra-
cą, że nie zrobiliśmy sobie nawet przerwy. 
Gdy coś zostało dobrze przetłumaczone, 
odczuwaliśmy wielką radość. Spotykaliśmy 
się także w Bystrzycy Kłodzkiej, w zborze 
zielonoświątkowym w Nowym Targu albo 
w domach u Romów z Szaflar. W pracy 
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pomagała nam również Alina Krajewska, 
specjalistka w dziedzinie tłumaczenia 
Biblii na języki rodzime. Niestety w roku 
2017 odeszła do Pana”.

Prezes Zarządu BSM Tadeusz Recman 
skierował do zebranych następujące słowa: 

„Wysławiam Pana, albowiem jest dobry, 
albowiem Jego 
łaska trwa na wieki 
(Ps 136,1). Cóż 
mogę powiedzieć? 
Mam zaszczyt już 
trzeci raz w życiu 
uczestniczyć 
w dedykacji Biblii. 

Druga z nich miała miejsce na Antypo-
dach, na wyspach Ninigo, wśród ludu, któ-
ry mówi w języku seimat, i było to 20 maja 
2013 roku. W trakcie uroczystości młoda 

dziewczyna, bodajże osiemnastoletnia, 
jako pierwsza otworzyła pudło z Bibliami 
i wzięła jedną z nich do ręki, radując się, że 
trzyma Słowo Boże przetłumaczone na ję-
zyk serca jej narodu. A jeden z przywódców 
tamtej społeczności powiedział: «Jestem 
bardzo szczęśliwy z powodu przekładu Bi-
blii na nasz język seimat. Uważam, że teraz 
mogę zrozumieć zdecydowanie więcej niż 
wtedy, gdy czytałem i studiowałem angiel-
ski przekład Biblii. Wcześniej pracowałem 
jakby z niewyraźnym obrazem, ale teraz 
naprawdę mogę zobaczyć Jezusa. Czuję 
się tak wspaniale, jakbym znalazł parę 
okularów i naprawdę widział wyraźnie. 
Kto nosi okulary, dokładnie wie, o czym 
mówię. Tak właśnie czuję się z tą Biblią 
i dziękuję, że byliście dla nas tak hojni. 
Jesteśmy biednym plemieniem, ale dzięki 
Wam możemy mieć tutaj Biblię. Dziękuję 
wam i darczyńcom z waszego ludu». A ja 
dziś cieszę się z postępu, jaki Pan Bóg do-
konał w narodzie polskich Romów, dlatego 
wykorzystując słowa psalmisty, życzę wam, 
aby treść Ewangelii Jana w języku bergitka 
roma, języku waszego serca, którą dziś 
otrzymujecie, była pochodnią i światłością 
dla waszych nóg. Chciałbym podzięko-
wać wszystkim osobom zaangażowanym 
w dzieło pozyskania Słowa Bożego w języ-
ku serca polskich Romów Bergitka. Niech 
słowa zapisane w Ewangelii Jana 17,17: 
Poświęć ich w prawdzie, Słowo Twoje jest 
prawdą, przyświecają każdemu Romowi”.

Spotkanie ubogacone zostało również 
pięknym i niezwykle radosnym śpiewem 
dzieci z zabrzańskiej świetlicy, licznymi 
świadectwami oraz krótkim kazaniem 
brata Nalewajki. Przygotowany został 
także smaczny poczęstunek, przy którym 
wszyscy uczestnicy spędzili dobry czas.

Niechaj Panu naszemu Jezusowi Chry-
stusowi będą dzięki za dzieło zbawienia, 
które czyni pośród Romów Bergitka. ¶

| Projekty romskie
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Dokąd mieli iść? Co ma być tym 
trwałym owocem, który mieli 
wydać? 
Słowa: Nie wy mnie wybraliście, ale Ja was 
wybrałem i przeznaczyłem was, abyście szli 
i owoc wydawali i aby owoc wasz był trwały, 
by to, o cokolwiek byście prosili Ojca w imie-
niu moim, dał wam (J 15,16) są fragmentem 
mowy pożegnalnej Jezusa. Skierował je do 
swoich uczniów podczas Ostatniej Wie-
czerzy, po której odszedł z nimi do ogrodu 
Getsemane, gdzie został aresztowany, 
a następnie odprowadzony do domu arcy-
kapłana Annasza, potem do arcykapłana 
Kaifasza i dalej do Piłata. Później zaprowa-
dzono Go na Golgotę, gdzie został ukrzy-
żowany, a Jego ciało złożono do grobu.

Uczniowie nie zdążyli jeszcze przyswoić 
tego, co Jezus im powiedział (a było tego 
wiele – w samej Ewangelii św. Jana opisano 
to w aż pięciu rozdziałach, tj. 13–17), a już 
musieli mierzyć się z wydarzeniami zwią-
zanymi z Jego aresztowaniem i śmiercią.

Kiedy czytam te rozdziały, zawsze 
jestem pod wrażeniem pamięci Jana – że 
po około sześćdziesięciu latach od tych wy-
darzeń potrafił tak dokładnie zapisać słowa 
Jezusa. Musiał być wspomagany w tym 
przez Ducha Świętego, zgodnie z obietnicą 
wypowiedzianą w tej samej mowie: Lecz 
Pocieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec 
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Wydawanie trwałego owocu
W Ewangelii Jana zostały zapisane słowa Jezusa skierowane do Jego uczniów – 
że ich wybrał i przeznaczył do pewnego zadania: abyście szli i owoc wydawali  
i aby owoc wasz był trwały.

Jerzy Marcol

pośle w imieniu moim, nauczy was wszyst-
kiego i przypomni wam wszystko, co wam 
powiedziałem (J 14,26).

Podczas tych gwałtownych wydarzeń 
uczniowie nie mieli czasu na zastanowie-
nie się, dokąd mają iść, ale zostało im to 
objawione przez Jezusa wkrótce po Jego 
zmartwychwstaniu, kiedy powiedział im: 

Idźcie tedy i czyńcie uczniami wszystkie 
narody, chrzcząc je w imię Ojca i Syna, i Du-
cha Świętego, Ucząc je przestrzegać wszyst-
kiego, co wam przykazałem. A oto Ja jestem 
z wami po wszystkie dni aż do skończenia 
świata. (Mt 28,19–20).

Na podstawie tych słów możemy 
wnioskować, że trwały owoc ma związek 
z zadaniem, jakie uczniowie otrzymali – 
aby iść na cały świat, głosić Dobrą Nowinę 
o zbawieniu i uczyć innych wszystkiego, 
czego sami się nauczyli od Jezusa. 

Zanim jednak ruszyli do wszystkich 
narodów, pielgrzymi spośród wielu narodów 
przybyli do Jerozolimy na obchody Zielonych 
Świąt, podczas których Żydzi wspominali 
nadanie im Prawa przez Boga pięćdziesiąt 
dni po wyjściu z niewoli egipskiej.

Teraz – pięćdziesiąt dni po ukrzyżo-
waniu Jezusa – Bóg zesłał na uczniów 
Ducha Świętego i uzdolnił ich do głoszenia 
Ewangelii w językach wszystkich przyby-
łych do Jerozolimy, co wywołało wielkie 
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zdumienie: Jakże więc to jest, że słyszymy, 
każdy z nas, swój własny język, w któ-
rym urodziliśmy się? Partowie i Medowie, 
i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, Judei 
i Kapadocji, Pontu i Azji, Frygii i Pamfilii, 
Egiptu i części Libii, położonej obok Cyreny, 
i przychodnie rzymscy, Zarówno Żydzi jak 
prozelici, Kreteńczycy i Arabowie – słyszymy 
ich, jak w naszych językach głoszą wielkie 
dzieła Boże. (Dz 2,8–11).

Nim uczniowie zostali uzdolnieni do 
głoszenia o wielkich dziełach Bożych, 
przebywali razem, jednak nie wychodzili 
do ludzi, aby im mówić o Jezusie. Teraz 
już wiedzieli, że bez Niego nie mogą nic 
zrobić: beze mnie nic uczynić nie możecie 
(J 15,5). Dopiero po tym, jak Pan Jezus 
zesłał na nich Ducha Świętego, rozpo-
częli służbę głoszenia Ewangelii wśród 
wszystkich, którzy wtedy znajdowali się 
w Jerozolimie. 

Śmiałe świadectwo przed  
Radą Najwyższą 
Z powodu tej służby Piotr i Jan zostali 
wtrąceni do więzienia, a następnie posta-
wieni przed Radą Najwyższą Izraela, która 
chciała zabronić im mówienia ludziom 
o Jezusie. Wtedy Piotr wypowiedział kilka 
niesłychanie ważnych zdań, które do 
dzisiaj są inspiracją do głoszenia Ewan-
gelii: I nie ma w nikim innym zbawienia; 
albowiem nie ma żadnego innego imienia 
pod niebem, danego ludziom, przez które 
moglibyśmy być zbawieni. (…) Lecz Piotr 
i Jan odpowiedzieli im i rzekli: Czy słuszna 
to rzecz w obliczu Boga raczej was słuchać 
aniżeli Boga, sami osądźcie; My bowiem nie 
możemy nie mówić o tym, co widzieliśmy 
i słyszeliśmy (Dz 4,12.19–20).

Kiedy wkrótce potem apostołowie po-
nownie zostali aresztowani, Pan Bóg posłał 
anioła, aby ich wyprowadził z więzienia 
i dał im polecenie, aby szli do ludzi i głosi-
li im słowa, które darzą życiem: 

Wtedy wystąpił arcykapłan i całe jego oto-
czenie, stronnictwo saduceuszów, napełnieni 
zazdrością, Pojmali apostołów i wtrącili ich 
do więzienia publicznego. Ale anioł Pański 
otworzył w nocy drzwi więzienia i wyprowa-
dziwszy ich, rzekł: Idźcie, a wystąpiwszy, gło-
ście ludowi w świątyni wszystkie te słowa, 
które darzą życiem (Dz 5,17–20).

Apostołowie weszli do świątyni, głosili 
ludziom słowa, które darzą życiem, i po-
nownie zostali aresztowani i stanęli przed 
Radą Najwyższą: 

A gdy ich przywiedli, stawili ich przed 
Radą Najwyższą. I zapytał ich arcykapłan, 
Mówiąc: Nakazaliśmy wam surowo, abyście 
w tym imieniu nie uczyli, a oto napełniliście 
nauką waszą Jerozolimę i chcecie ściągnąć na 
nas krew tego człowieka. Piotr zaś i aposto-
łowie odpowiadając, rzekli: Trzeba bardziej 
słuchać Boga niż ludzi (Dz 5,27–29).

Na podstawie wyżej przedstawionych sy-
tuacji możemy wnioskować, że aby wyda-
wać owoc dla Bożego Królestwa, musimy 
posiadać Ducha Świętego, głosić słowa, 
które darzą życiem i słuchać bardziej 
Boga niż ludzi, którzy mogą być przeciwni 
głoszeniu Ewangelii o Jezusie do tego stop-
nia, że są gotowi prześladować i wtrącać do 
więzienia tych, którzy to robią. 

Czy mamy Ducha Świętego
Dzień Zielonych Świąt pokazuje dwie stro-
ny jednego wydarzenia. Z jednej strony byli 
apostołowie, którzy po otrzymaniu Ducha 
Świętego śmiało głosili Ewangelię piel-
grzymom, którzy przybyli do Jerozolimy 
z różnych stron świata, a z drugiej stro-
ny – właśnie ci pielgrzymi, którym Piotr 
i pozostali apostołowie głosili o wielkich 
dziełach Bożych. W końcu zapytali Piotra 
i pozostałych apostołów, co mają czynić. 
Wtedy Piotr odpowiedział: A Piotr do nich: 
upamiętajcie się i niechaj się każdy z was 
da ochrzcić w imię Jezusa Chrystusa na od-
puszczenie grzechów waszych, a otrzymacie 
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dar Ducha Świętego. Obietnica ta bowiem 
odnosi się do was i do dzieci waszych oraz do 
wszystkich, którzy są z dala, ilu ich Pan, Bóg 
nasz, powoła. (…) Ci więc, którzy przyjęli 
słowo jego, zostali ochrzczeni i pozyskanych 
zostało owego dnia około trzech tysięcy dusz 
(Dz 2,38–39.41).

W tym tekście nie ma mowy wprost 
o tym, że ci, którzy przyjęli Słowo i zostali 
ochrzczeni, otrzymali Ducha Świętego. 
Fakt, że go otrzymali, wynika z wcześniej 
wypowiedzianej przez Piotra obietnicy: 
Upamiętajcie się (…) a otrzymacie dar Du-
cha Świętego.

W podobny sposób pisał apostoł Paweł 
do Efezjan: W nim i wy, którzy usłyszeliście 
słowo prawdy, ewangelię zbawienia waszego, 
i uwierzyliście w niego, zostaliście zapie-
czętowani obiecanym Duchem Świętym 
(Ef 1,13).

Tak więc, jeśli usłyszałeś słowo prawdy, 
Ewangelię o zbawieniu przez Jezusa Chry-
stusa i uwierzyłeś w Niego, zostałeś zapie-
czętowany obiecanym Duchem Świętym.

Do czego uzdalnia nas  
Duch Święty
Ogólnie rzecz ujmując, Duch Święty 
uzdalnia nas do dwóch rodzajów rzeczy. Po 
pierwsze zmienia nasz charakter w taki 
sposób, abyśmy w naszych myślach, mo-
tywacjach, słowach, emocjach stawali się 
coraz bardziej podobni do charakteru Je-
zusa Chrystusa, a po drugie – uzdalnia nas 
do wykonywania rzeczy, które są zgodne 
z Jego wolą dla naszego życia. 

Owoc Ducha w nas 
To, jakim ma być nasz charakter, przed-
stawia Paweł w liście do Galacjan: Owo-
cem zaś Ducha są: miłość, radość, pokój, 
cierpliwość, uprzejmość, dobroć, wierność, 
łagodność, wstrzemięźliwość (Ga 5,22–23). 
Takie cechy charakteru chce ukształtować 
w nas Duch Święty. Czyni to różnymi spo-

sobami, nie tylko przez przychylne nam 
okoliczności, ale również przez choroby, 
trudności i różne przeciwności, które 
według Pawła czy Piotra, są chwilowe 
i tymczasowe.
W 2 Liście do Koryntian Paweł pisze, że 
chwilowe przeciwności kształtują w nas 
coś, co ma wieczną wartość: Dlatego nie 
upadamy na duchu; bo choć zewnętrzny 
nasz człowiek niszczeje, to jednak ten nasz 
wewnętrzny odnawia się z każdym dniem. 
Albowiem nieznaczny chwilowy ucisk przy-
nosi nam przeogromną obfitość wiekuistej 
chwały, nam, którzy nie patrzymy na to, co 
widzialne, ale na to, co niewidzialne; albo-
wiem to, co widzialne, jest doczesne, a to, co 
niewidzialne, jest wieczne (2 Kor 4,16–18).

Te wersety pokazują, że w naszym ziem-
skim pielgrzymowaniu nie skupiamy się 
na tym, co na ziemi, ale patrzymy na to, co 
jest wieczne. 

Podobnie pisał Piotr: Weselcie się z tego, 
mimo że teraz na krótko, gdy trzeba, 
zasmuceni bywacie różnorodnymi doświad-
czeniami, ażeby wypróbowana wiara wasza 
okazała się cenniejsza niż znikome złoto, 
w ogniu wypróbowane, ku chwale i czci, i sła-
wie, gdy się objawi Jezus Chrystus (1 P 1,6–7).

Boże cele wobec nas 
Boże cele i drogi dla naszego życia są 
wyższe od naszych. My staramy się o to, 
aby tutaj na ziemi zdobyć wykształcenie, 
pracę, zbudować dom, założyć rodzinę, 
podróżować po świecie, nasycić swoje oczy 
widokami różnych rzeczy i uszy dźwięka-
mi muzyki, przeczytać wszystkie możli-
we książki, skosztować różnych potraw, 
doświadczyć wielu przyjemności itp., itd. 
Wiele z tych rzeczy ma sens i rację bytu. 
Wszystko zależy od tego, jakimi metodami 
dochodzimy do tych celów – uczciwymi 
i legalnymi, z poszanowaniem innych 
ludzi, czy też nieuczciwymi, nielegalnymi 
i bez szacunku do innych.
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Bez względu na to, ile zgromadzimy 
tutaj dóbr, będziemy je musieli kiedyś 
zostawić. Ponadto wszystko, co zbuduje-
my, kiedyś ulegnie zniszczeniu. Tak więc 
owoce naszej pracy nie będą trwałe. Może 
przetrwają dziesięciolecia, może nawet 
stulecia, jednak w ostateczności kie-
dyś znikną.

Najkrócej istnieją arcydzieła kucharzy 
i piekarzy. Dłużej trwają dzieła stolarzy, 
murarzy, pisarzy, kompozytorów, jednakże 
w końcu wszystko pójdzie w niepamięć, 
gdyż ziemia i dzieła ludzkie na niej spłoną 
(2 P 3,10).

Co więc ma wieczną wartość? 
Powyżej cytowałem apostoła Pawła, który 
pisał, że choć zewnętrzny nasz człowiek 
niszczeje, to jednak ten nasz wewnętrzny od-
nawia się z każdym dniem. Ten wewnętrzny 
człowiek odnawia się między innymi przez 
tymczasowe uciski, które w ostateczności 
kształtują w nas coś, co ma wieczną war-
tość. Co ma zatem tę wieczną wartość? 
Charakter Chrystusa w nas. 

Kiedy możemy wydać owoc na 
Bożą chwałę? 
W podobieństwie o winnej latorośli Pan 
Jezus jasno zakomunikował, że warunkiem 
wydawania owocu jest trwanie w Nim: 
Trwajcie we mnie, a Ja w was. Jak latorośl 
sama z siebie nie może wydawać owocu, jeśli 
nie trwa w krzewie winnym, tak i wy, jeśli 
we mnie trwać nie będziecie.

Ja jestem krzewem winnym, wy jesteście 
latoroślami. Kto trwa we mnie, a Ja w nim, 
ten wydaje wiele owocu; bo beze mnie nic 
uczynić nie możecie (J 15,4–5).

Chwilę później Pan Jezus komunikuje, 
że wiąże się to z trwaniem w Jego słowie, 
czyli Jego nauczaniu: Jeśli we mnie trwać 
będziecie i słowa moje w was trwać będą, 
proście o cokolwiek byście chcieli, stanie się 
wam (J 15,7).

Zatem wydawanie owocu wiąże się 
z wysiłkiem intelektualnym. Trzeba pozna-
wać nauczanie Jezusa, a następnie zadać 
sobie trud, aby je zastosować w swoim 
życiu. 

Przypowieść o siewcy
Warto nawiązać do jeszcze jednej przypo-
wieści Pana Jezusa dotyczącej wydawania 
owocu. 

W przypowieści o siewcy ludzkie serca 
są porównane do różnych rodzajów pod-
łoża, na które siewca rzuca ziarno. Przy-
powieść tę przytaczają Mateusz, Marek 
i Łukasz, przy czym każdy z nich podkreśla 
inną cechę gleby, która wydała plon:

Owymi zaś, którzy są zasiani na dobrej 
ziemi, są ci, którzy słuchają słowa, przyjmu-
ją je i wydają owoc trzydziestokrotny i sześć-
dziesięciokrotny, i stokrotny (Mk 4,20).

A to, które padło na dobrą ziemię, oznacza 
tych, którzy szczerym i dobrym sercem usły-
szawszy słowo, zachowują je i w wytrwało-
ści wydają owoc (Łk 8,15).

A posiany na dobrej ziemi, to ten, kto sło-
wa słucha i rozumie; ten wydaje owoc: jeden 
stokrotny, drugi sześćdziesięciokrotny, a inny 
trzydziestokrotny (Mt 13,23)

W oparciu o te trzy wersety widzimy, 
że aby wydać plon, trzeba Słowa słuchać, 
przyjmować je i zachowywać – wytrwale 
trwać w nim, mieć szczere i dobre serce. 
Mateusz dodaje jeszcze jeden element: 
rozumieć. Zrozumienie Słowa Bożego jest 
niesłychanie ważnym elementem w proce-
sie wydawania plonu. Mateusz podkreśla, 
że tylko ci, którzy zrozumieli, wydali plon. 

Wysiłek intelektualny 
Aby zrozumieć Słowo Boże i Boże ocze-
kiwania dla naszego życia, potrzebny jest 
wysiłek intelektualny. Najpierw musimy 
poznawać Słowo Boże, przyjmować je – 
nawet jeśli go nie pojmujemy, trwać w nim, 
a z czasem przyjdzie zrozumienie, które 

| Rozważanie
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wiąże się z wydawaniem 
owocu dla Bożej chwały.
Wiele rzeczy chce Bóg doko-
nać w nas poprzez cierpienia, 
trudności i przeciwności, 
ale o tym, jeśli Pan pozwoli, 
napiszę w przyszłości. 

Służba wszystkim  
narodom
Pan Jezus chce, żeby wszyst-
kie narody miały możliwość 
poznawania i uczenia się 
tego, co przykazał. Aby to 
było możliwe, ci, którzy 
już poznali i zrozumieli 
Ewangelię, powinni mieć 
udział w udostępnianiu 
Słowa Bożego wszystkim 
narodom. Potrzebni są 
ludzie, którzy podejmą się 
trudu tłumaczenia Biblii na 
wszystkie języki.

Wcześniej czy później 
misjonarze wyjadą z kraju, 
w którym pracowali, 
zostaną zapomniani przez 
ludzi, którym służyli, jednak 
pozostawią po sobie trwały 
owoc służby w postaci 
przetłumaczonego Słowa 
Bożego, które ma moc zmie-
niać kolejne pokolenia ludzi 
w danym narodzie.

Tak, tłumaczenie Biblii 
i uzdalnianie ludzi do po-
znawania Go jest niesły-
chanie ważnym owocem 
pracy misyjnej. Dzięki 
niemu ludzie będą mogli 
poznawać Jezusa i wyda-
wać swoim życiem owoc 
przemienionych serc, co 
ma wieczną wartość przed 
Bogiem. ¶

Fo
t. 

An
dr

es
 D

al
lim

on
ti,

 w
w

w
.u

ns
pl

as
h.

co
m



38

| Książki misyjne

Zapewne zauważyliście, że od pewnego 
czasu w dziale „Książki misyjne” omówio-
na zostaje tylko jedna lektura. Nie wynika 
to z mojego lenistwa czy braku czasu. 
Przyczyna tkwi w tym, że w moim zasięgu 
jest coraz mniej książek o tej tematyce, 
a zależy nam na trwaniu tej rubryki. Na 
szczęście niewielki zapas książek o misji 
jeszcze mam, a od czasu do czasu udaje 
mi się kupić coś nowego, z czego bardzo 
się cieszę. Jedną z niedawno nabytych jest 
poniższa propozycja.

Jonathan Edwards, Życie 
i Pamiętnik Dawida Brainer-
da, Biblioteka „Świadomego 
Chrześcijaństwa”, To-
ruń 2023.
Godnym uwagi jest fakt, że 
to sam Jonathan Edwards 
(1703–1758) jest narratorem 
tej książki i to on dokonał wy-
boru fragmentów pamiętnika 
Dawida Brainerda (1718–1747), 
dodając do nich osobisty 
komentarz. Dwóch wielkich 
tamtej epoki znało się, przy-
jaźniło i doceniało wzajemnie 

swoje dokonania na rzecz pozyskiwania 
zgubionych dusz dla Boga. 

Dawid Brainerd przeżył zaledwie dwa-
dzieścia dziewięć lat, z czego osiem lat był 
świadomie wierzącym chrześcijaninem, 

Głoszenie Ewangelii jest zadaniem 
każdego chrześcijanina – cd.

Wala Jarosz

a ostatnie cztery lata swojego życia przeżył 
w służbie misjonarskiej wśród indiańskich 
plemion Ameryki Północnej. Pozostawił 
po sobie nawrócone indiańskie dusze 
i osobisty dziennik. Pamiętnik, którego 
treść wywarła i wywiera wpływ na wielu. 
Nic, tylko sięgnąć i wnikliwie studiować. 
Kontemplować. Przeglądać się, jak w lu-
strze. Wzruszyć, czasem zawstydzić, zostać 
zachęconym do zmiany, do działania. 

Przyznaję, nie jest to łatwa lektura. 
Brainerd był melancholikiem. I to nie tylko 
w zrozumieniu typu charakteru i osobowo-
ści. On po prostu popadał w melancholię, 
trwał w stanach zasmucenia i przygnębie-
nia – dziś określanych mianem depresji. 
Czy to miałoby pomniejszyć wartość jego 
świadectwa? Stanowcze „NIE”! Fenomen 
jego pamiętnika tkwi w tym, że im dalej za-
głębiamy się w treść tych melancholijnych 
wyznań, tym więcej zaczynamy rozumieć 
ich autora i siebie (odkrywamy, co on ma, 
a czego my nie posiadamy w sferze duszy 
i ducha).

Jego głównym bólem było ciągłe poczu-
cie nieadekwatności, małości, grzeszności, 
braku owocu w służbie. Te stany smutku 
i przygnębienia równoważone były słod-
kimi stanami błogości w obecności Bożej, 
w modlitwie, w obcowaniu ze Słowem Bo-
żym, w docieraniu do Indian. Określenie 
„słodki” było jego ulubionym. Wtedy jego 
dusza i duch miały się najlepiej.
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Dla zobrazowania istoty i głębi jego wy-
znań podam kilka cytatów z jego pamiętni-
ka, odnoszących się do różnych aspektów 
jego życia i służby:

Post i modlitwa: „(…) przeznaczyłem 
cały dzień na post i modlitwę; byłem 
w agonii modlitwy od wschodu słońca aż 
niemal do zmroku; rano dużo się modli-
łem; moje serce było bardzo zaangażowane 
w modlitwę; mogłem wołać do Boga za 
moich biednych Indian; byłem uzdolniony 
do nieustannej modlitwy za nich; wieczo-
rem otrzymałem słodką pomoc w modli-
twie; jakże rozkoszowałem się modlitwą 
i wołaniem do Boga; delektowałem się 
osobistą społecznością z Bogiem (…)”.

Melancholijne stany ducha:  „(…) 
miałem świadomość swej duchowej 
słabości i niezdolności do jakiejkolwiek 
służby; byłem dręczony poczuciem własnej 
niegodności; byłem bardzo zasmuco-
ny, osądzałem i potępiałem siebie przed 
Bogiem; sądziłem i potępiałem siebie za 
błędy minionego dnia; dziś rano doku-
czało mi wielkie poczucie winy i wstydu, 
z powodu mej wewnętrznej niegodziwości 
i skażenia; byłem nieco melancholijny, nie 
zaznałem zbyt wiele swobody ani pociechy 
w modlitwie; odczuwałem przygnębienie 
z powodu mojej nieczystości i braku świę-
tości; byłem świadom mojej bezowocności 
i słabości w Bożych sprawach; moja dusza 
pogrążała się w głębokich wodach melan-
cholii; byłem nadal trapiony zaburzeniami 
nastroju (…)”.

Radosne stany ducha: „(…) odczuwałem 
wewnętrzną słodycz; Bóg mnie wspierał 
i dał mi słodkie orzeźwienie; w wewnętrz-
nym człowieku odczuwałem ogromną siłę 
(pomimo choroby); moja dusza radowała 
się, gdy stwierdziłem, że Bóg pozwolił mi 
być wiernym; miałem wieczór słodkiego 
odświeżenia; moja dusza została odświeżo-
na widokiem trwającego błogosławionego 
dzieła Bożego wśród Indian; jak słodkie 

były myśli o pracy dla Boga; tego dnia mój 
umysł był nadzwyczajnie wolny od melan-
cholii i mroku; wczoraj byłem w słodkim, 
spokojnym stanie umysłu (…)”.

Misja:  „(…) Bóg udzielił mi pomocy 
w głoszeniu kazań Indianom, mogłem 
mówić z niezwykłą prostotą, swobodą 
i żarliwością; byłem bardzo słaby (nie mia-
łem dość siły, by stać), mimo to dwa razy 
głosiłem biednym Indianom (ze swobodą 
i żarliwością) i zostałem wzmocniony; wy-
głosiłem kazanie, upodobało się Bogu dać 
mi wielką swobodę i serdeczność, wolność 
i jasność; swobodę w wyjaśnianiu smut-
ków i pocieszenia Bożego ludu; głosiłem 
z klarownością i serdecznym ciepłem; 
jakże moja dusza jest ożywiona i odświe-
żona, gdy oglądam owoce mojej pracy; 
o, jak błogosławioną rzeczą jest wiernie 
służyć Bogu; o, jak słodko jest się trudzić 
i poświęcać dla Boga (…)”.

Stan zdrowia:  „(…) moje ciało ostatnio 
było bardzo słabe i wyczerpane, a teraz 
niemal całkowicie odmówiło posłuszeń-
stwa; byłem bardzo słaby i ledwo zdolny 
do wykonywania jakichkolwiek czyn-
ności; całą noc leżałem zlany zimnym 
potem, a dziś rano kaszlałem krwią, byłem 
w bardzo złym stanie zdrowia; czułem się 
bardzo słaby i wątły; nie mogłem odpocząć 
w łóżku z powodu bólu w klatce piersiowej 
i w plecach; nie byłem w stanie chodzić 
i nie byłem w stanie usiąść (…)”.

Dawid Brainerd zwykł powtarzać takie 
słowa w modlitwie: „abyśmy nie żyli dłużej 
niż nasza użyteczność…” Tak, choroba nie 
pozwoliła mu żyć dłużej niż dwadzieścia 
dziewięć lat. Ciężko chory nie mógł już ni-
czego zrobić dla siebie i dla Boga. W sensie 
fizycznym przestał być użyteczny. Ale tylko 
w fizycznym. Na szczęście jego dzienniki 
przetrwały, czyniąc go użytecznym dla 
dziesiątek pokoleń, którym przyszło żyć na 
tej ziemi po jego przedwczesnej śmierci. 
Użytecznym również dla mnie. ¶
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Mój język, moja tożsamość 
Każdy język na świecie jest wyjątkowy, po-
nieważ zawiera w sobie historię, kulturę oraz 
światopogląd ludzi, którzy się nim posługują.

To języki kształtują sposób, w jaki 
poszczególne osoby postrzegają i wyrażają 
opinie, a każdy z nich posiada swoją struk-
turę, dźwięki oraz sposób komunikowania 
treści. W niektórych, na przykład języku 
angielskim, bardzo duże znaczenie ma szyk 
wyrazów, podczas gdy inne, jak na przy-
kład łacinę, charakteryzuje użycie złożonej 
odmiany. Jeszcze inne, takie jak aringa (mój 
język ojczysty), posiadają bogatą tradycję 
ustnego przekazu, podczas gdy niektóre 
zapisywane są skomplikowanymi znakami.

Poza gramatyką i słownictwem w języ-
kach dostrzegamy specyfikę kulturowego 
postrzegania świata. W niektórych językach 
narodowych nie ma słów na określenie 
własności osobistej, ponieważ istnieje tam 
jedynie własność wspólna; inne języki 
posiadają bogate słownictwo na określenie 
zjawisk natury, takich jak śnieg czy deszcz, 
co podkreśla ich głębokie związki ze środo-
wiskiem naturalnym. Niektóre zaś zawierają 
specyficzne sposoby wyrażania emocji, 
zaskoczenia czy potwierdzenia itd.

Języki to nie tylko narzędzia do porozu-
miewania się. Są to też środki wyrażania 

Wyjątkowość  
każdego języka na świecie
„Mój język aringa, moja tożsamość, moje dziedzictwo, język mojego serca” 
Andrew D. Angupale – wielebny, przyszły konsultant tłumaczeń Biblii, SIL Uganda

tożsamości oraz dziedzictwa. Każdy język 
ma swój wkład w różnorodność ludzkiej 
myśli i zrozumienia świata, wzbogacając go 
i podkreślając wzajemne powiązania w nim.

Kiedy wypowiadam się w swoim języ-
ku, angażuję się w coś bardzo osobistego, 
a jednocześnie niezwykle uniwersalnego. 
Niezależnie czy jest to płynny rytm poezji, 
czy też ostra precyzja idealnie dobranego 
słowa, mój język jest wyrazicielem moich 
myśli. Pozwala mi budować powiązania, 
dzielić się wiedzą oraz tworzyć historie, 
które przetrwają dłużej niż ja.

Nie ma dwóch identycznych języków; 
aringa to nie lugbara, a lugbara nie jest 
językiem aringa. Mimo to w obu językach za-
uważalne są elementy pokrewieństwa w za-
kresie słownictwa, ponieważ należą do tej 
samej grupy języków środkowosudańskich.

Każdy język zawiera elementy historii, 
wartości oraz światopoglądu jego użytkow-
ników. W niektórych językach wyraża się 
uczucia za pomocą słow, które nie mają 
swoich odpowiedników w innych językach. 
W pewnych językach istnieje skomplikowa-
ny system tonów, podczas gdy inne cha-
rakteryzują skomplikowane gramatyczne 
struktury. Istnieją języki, których uży-
wają miliony mówców, podczas gdy inne 
znajdują się na skraju wymarcia. Jednak 

Andrew D. Angupale, tłum. Izabela Karpienia

| Tłumaczenia Biblii
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niezależnie od tego, jak liczna jest grupa 
użytkowników danego języka, czy jak blisko 
zaniku może być dany język, każdy z nich 
jest ważny dla ludzi, którzy się nim posłu-
gują, i jest bezcenny. 

Mój język, moje dziedzictwo
Język aringa jest międzypokoleniowym po-
mostem. Przekazuje mądrość, tradycje oraz 
historie tych, którzy istnieli przed nami. Za 
pomocą języka przekazujemy następnym 
pokoleniom tradycyjne wierzenia, zwyczaje, 
pieśni, obrzędy i wiedzę, które kształtowały 
nasz naród w przeciągu wieków.

Mój język to klucz do mego dziedzictwa. 
Kiedy słucham przysłów z ust naszych senio-
rów czy recytacji poezji w języku mego serca, 
czuję własną przynależność. Słowa wypo-
wiadane przez seniorów, a pośrednio i przez 
tych, którzy żyli przed nimi, dziś odbijają 
się echem, kształtując wartości i zwyczaje 
mojego narodu. W wielu kulturach tradycje 
przekazywane ustnie nadal są głównym spo-
sobem zachowywania historii. Zanim jeszcze 
napisano książki, opowiadania w językach 
ojczystych przekazywano wciąż na nowo 
kolejnym pokoleniom. Były w nich zawarte 
lekcje o naturze, moralności i sposobach 
przetrwania. Używano ich, by edukować, 
bawić oraz wzmacniać społeczne więzi.

Niestety wiele języków lokalnych zani-
ka, gdyż młode pokolenia zamieniają język 
serca na globalne języki dominujące. Zaś 
śmierć każdego języka to utrata unikatowego 
światopoglądu, specyficznego sposobu ro-
zumienia świata. Rewitalizacja języków oraz 
świętowanie funkcjonowania naszych wciąż 
żywych języków ojczystych jest niezbędne, by 
zapewnić ciągłość istnienia naszych kultur.

Mój język, język mego serca
Jest coś szczególnego w języku serca, który 
postrzegamy jako najbardziej naturalny, 
najbardziej intymny, do którego jesteśmy 
wyjątkowo przywiązani. Jest to ten język, 

w którym śnimy, kochamy i modlimy się. 
To język naszych najgłębszych emocji, któ-
rym posługujemy się w czasie przeżywania 
radości i smutku.

Dla wielu ludzi język serca jest tym, któ-
rego nauczyli się w dzieciństwie i którym 
posługują się w domu, z rodziną. To język, 
w którym rodzice śpiewają kołysanki i wy-
powiadają słowa pociechy, a dzieci i mło-
dzież zawiązują swoje pierwsze przyjaźnie. 
Niezależnie od tego, w jakim języku się 
uczymy, język naszego serca pozostaje tym, 
który kojarzy nam się z rodzinnym domem.

Bywa też tak, że dla niektórych ludzi języ-
kiem serca nie jest ten, którego nauczyli się 
jako pierwszego, ale ten, z którym czują się 
najbardziej związani. Ktoś, kto wychowuje 
się w społeczeństwie wielokulturowym, 
może bardziej utożsamiać się z językiem, 
który poznał w późniejszym okresie życia. 
To, co sprawia, że język staje się językiem 
serca, to nie jego gramatyka czy zasób słow-
nictwa, ale związane z nim nasze emocje 
i wspomnienia.

Mówić w języku serca oznacza wyrażać 
emocje w sposób najbardziej autentyczny ze 
wszystkich. Jest to język miłości, łez, radości 
oraz emocjonalnego przywiązania. Nieza-
leżnie od tego, jak wiele języków istnieje 
na świecie, każdy z nich jest wyjątkowy, 
ponieważ służy do wyrażania serc (uczuć) 
i głosów (opinii) jego użytkowników. Poprzez 
akceptację i pielęgnowanie naszych języków 
dbamy o piękno różnorodności człowieczeń-
stwa, ponieważ każdy z nich ma wyjątkowe 
zdolności do kształtowania tożsamości, 
zachowania dziedzictwa oraz wyrażania 
najgłębszych uczuć jego użytkowników.

Cenię i chronię mój język, aby mieć 
pewność, że przyszłe pokolenia odziedziczą 
nie tylko słowa, ale bogatą i różnorodną 
spuściznę ludzkości. ¶

Magazyn Online
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Mój drugi wyjazd do Etiopii w 2024 roku 
udało się zrealizować dopiero w listopadzie 
– i choć już ostatnio pisałam, że mój po-
przedni wyjazd był „inny niż wcześniejsze”, 
to teraz muszę napisać, że nigdy jeszcze 
nie musiałam sprostać tylu wyzwaniom, 
co tym razem… Ale cóż, lubię wyzwania 
i nowe doświadczenia, więc wyjeżdżałam 
na kolejną wyprawę, mając pewność, że 
Pan Bóg i tym razem ma wszystko pod 
kontrolą. 

Addis Abeba – SIL Ethiopia
Pierwszą sprawą do ogarnięcia było zapla-
nowanie całego pobytu. Nie udało się zro-

bić tego przed moim wyjazdem, 
więc pierwszy tydzień w Etiopii 
spędziłam z moją nową kierow-
niczką, proponując jej rozwiąza-
nia na kolejne etapy pracy nad 
nowym projektem SIL Ethiopia 
„Alfabetyzacja dla kobiet”. Dzięki 
Bogu nasze spotkania przebie-
gły w dobrej atmosferze i przy 
wzajemnym zrozumieniu, a plan 
mojej aktualnej wizyty wreszcie 
się wyklarował. 

Oprócz tego znowu trafiłam 
na zespół tłumaczy Starego 
Testamentu na język zayse, który 

mnie entuzjastycznie powitał i podzięko-
wał za nasze wsparcie – finanse na pokry-
cie kosztów zrealizowanego już nagrania 
wersji audio Nowego Testamentu. 

„Misjowieści” z Etiopii  
19.11–19.12.2024

Tsamakko
Pierwsze dni na południu Etiopii miałam 
spędzić z koordynatorką alfabetyzacji w ję-
zyku tsamakko, Buno Muda. Po ustaleniu 
konkretnych dat odwiedziłyśmy dwie 
nowe klasy alfabetyzacyjne w miejscowo-
ściach Luqa i Birayle.

Podczas lekcji w Luqa przeraził mnie 
stan tablicy kredowej, na co podczas moich 
poprzednich wizyt jakoś nie zwróciłam 
uwagi (chyba że jeszcze wtedy nie było aż 
tak źle). Miałam przy sobie trochę gotówki, 
więc po rozmowach z lokalnym współ-
pracownikiem zamówiliśmy trzy tablice 
kredowe dla tej szkoły podstawowej. Mam 
nadzieję, że podczas kolejnej wizyty uda się 
nam zamówić kolejne trzy tablice do po-

Izabela Karpienia

| Alfabetyzacja w Etiopii
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zostałych klas, żeby przynajmniej ta szkoła 
była już w nie całkowicie wyposażona. 

Po lekcjach w Luqa i Birayle przepro-
wadziliśmy krótkie spotkania z nauczy-
cielami, omawiając ich lekcje i udzielając 

dodatkowych wyja-
śnień, żeby mogli sobie 
lepiej radzić z pracą. 

Na koniec spędziłam 
z Buno jeszcze jeden 
dzień, pomagając jej 
rozwiązać problemy, 
jakie miała z progra-
mem komputerowym 
Bloom. Buno używa 

go bardzo często, bo przygotowuje w nim 
materiały do czytania w języku tsamakko, 
zarówno te oparte na Bożym Słowie, jak 
i dotyczące innych sfer codziennego życia. 
Cieszę się, że ze wszystkimi problemami 

udało nam się uporać, dzięki czemu Buno 
jest teraz dużo lepiej wyposażona do przy-
gotowywania kolejnych książeczek. 

Key Afer
Moja praca z zespołami na południu Etio-
pii miała być prowadzona w mieście Jinka 
(czyt. dżinka), ale okazało się, że będzie 
to jednak miejscowość Key Afer, położo-
na pięćdziesiąt kilometrów na północ od 
Jinka. Spędziłam tam w sumie dwa i pół 
tygodnia, ponieważ mieszkałam w tej miej-
scowości już podczas pracy z Buno.

Kolejne dwa tygodnie spędziłam z no-
wymi dla mnie zespołami Arbore i Bane, 
które są objęte wspomnianym już projek-
tem „Alfabetyzacja dla kobiet”. Pierwszy 
tydzień poświęcony był ćwiczeniom z pi-
sania różnych tekstów (opis, list, porówna-
nie, opowiadanie), a w kolejnym tygodniu 
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zajmowaliśmy się ustalaniem kolejności 
liter w ich elementarzach oraz pisaniem 
tekstów do każdej lekcji. Było to duże 
wyzwanie, ale zdążyliśmy się ze wszystkim 
uporać w wyznaczonym czasie. 

Przed wyjazdem z Key Afer zespoły 
dostały zadania domowe do wykonania: 
przygotowanie specjalistycznego słow-
nictwa niezbędnego w nauczaniu oraz 
ilustracji do niektórych lekcji, a ja miałam 
zająć się wprowadzeniem do komputera 
i opracowaniem graficznym zgromadzo-
nych materiałów, a także przygotowaniem 
ćwiczeń do każdej lekcji. 

Wykonałam moje zadania przed 
końcem stycznia. I choć zespoły nie są 
jeszcze do końca gotowe, planuję – jak 
Pan Bóg pozwoli – moją kolejną wizy-
tę w Etiopii na okres 2–30 marca 2025 
roku. Wprawdzie wstępnie zamierzałam 
wyjechać w połowie lutego, ale muszę dać 
zespołom więcej czasu na dokończenie 
ich części pracy. 

Nyangatom
Podczas tej wizyty nie planowałam żad-
nych zajęć z koordynatorem alfabetyzacji 

w języku nyangatom, ale liczyłam na to, 
że uda nam się spotkać i omówić dalszą 
współpracę. Wprawdzie do spotkania nie 
doszło, ale porozmawialiśmy o tych szcze-
gółach telefonicznie.

Kappa przeprowadził szkolenie z orto-
grafii w języku nyangatom dla kandydatów 
na nauczycieli alfabetyzacji, a do egzami-
nu online przystąpili oni 11 i 14 stycznia 
2025. Wynik okazał się zadowalający, więc 
zaplanowaliśmy szkolenie dla nauczycieli 
na początek marca. 

W międzyczasie dzięki środkom 
zgromadzonym przez naszych wiernych 
wspierających pomogliśmy zakupić panele 
solarne na potrzeby biura alfabetyzacji 
w języku nyangatom, mieszczącego się 
w miejscowości Kangaten.

Arba Minch
Ostatnie dni przed wyjazdem spędziłam 
w Arba Minch (czyt. arba myncz), gdzie 
odwiedziłam biura Północno-Zachodniego 
Synodu Kościoła Mekane Yesus, w którym 
kiedyś pracowałam. Musieliśmy tam ustalić, 
na jakich warunkach uzupełnić wciąż niedo-
kończony elementarz w języku aari, potrzeb-
ny do projektu „Alfabetyzacja dla kobiet”, 
a przy okazji udało mi się wyjaśnić sprawy 
dotyczące niewydrukowanych jeszcze mate-
riałów w języku gamo. Wszystko odbyło się 
podczas spotkania z obecnym koordynato-
rem tłumaczeń Biblii w tym Synodzie. 

Jak zwykle polecam Waszej modlitwie 
wspomniane tutaj zespoły alfabetyzacyjne 
oraz Boże prowadzenie tej służby, bez któ-
rej czytanie Bożego Słowa jest po prostu 
niemożliwe… ¶

Serdecznie pozdrawiam i błogosławię
Izabela Karpienia
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Key Afer to miasteczko na południu Etio-
pii, położone około pięćdziesiąt kilome-
trów na północ od Jinka (czyt. dżinka). 
W przeszłości wiele razy przejeżdżałam 
przez nie autobusem lub samochodem, 
a nawet spędziłam kilka nocy w lokalnym 

pensjonacie. Nie były to 
jednak długie pobyty, bo nie 
było wtedy takiej potrzeby. 

Tym razem jednak było 
inaczej. Nie wiedziałam, że 
koordynator nowego projek-
tu w SIL Ethiopia, zwanego 
„Alfabetyzacja dla kobiet”, 
właśnie w Key Afer zorgani-
zował moją dwutygodniową 
pracę z zespołami Arbore 
i Bane. Po raz pierwszy 
miałam mieszkać w ośrod-
ku dla dzieci z okolicznych 
plemion, ocalonych przed 
śmiercią z powodu panują-
cych tam drastycznych oby-
czajów. Oczywiście miejsce 
to służy przede wszystkim 
dzieciom, ale pomyślano też 
o takiej formie zdobywania 
dodatkowych funduszy na 
utrzymanie ośrodka, jak wy-
najem pokoi hotelowych czy 
pomieszczeń na spotkania, 
szkolenia czy konferencje. 

Ośrodek założono w 1993 roku 
z inicjatywy misjonarzy ze Stanów Zjed-

Potrzeby edukacyjne  
dzieci w Etiopii

noczonych. Może być schronieniem dla 
pięćdziesięciorga dzieci i młodzieży w wie-
ku 6–18 lat. Obecnie jest ich tam czterdzie-
ścioro sześcioro, gdyż w bieżącym roku 
szkolnym czworo wyjechało, by kontynu-
ować naukę w szkołach pomaturalnych 
w innych miastach – w Jinka, Turmi czy 
Arba Minch (czyt. arba myncz). Pozostałe 
dzieci mają zapewnioną w ośrodku opiekę 
wychowawców, wyżywienie i mieszkanie, 
a uczą się w lokalnych szkołach. 

Dzięki moim kolegom, z którymi współ-
pracuję w projekcie alfabetyzacyjnym w ję-
zyku tsamakko już od sześciu lat, miałam 
możliwość odwiedzić te szkoły i zapoznać 
się z warunkami, w jakich dzieci od przed-
szkola po szkołę średnią muszą się uczyć.

Izabela Karpienia

| Edukacja dzieci w Etiopii
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Rodzice robią, co 
mogą, aby poprawić tę 
sytuację, organizując 
co jakiś czas zrzutki 
pieniędzy na najpil-
niejsze potrzeby… Ja 
jednak byłam wstrzą-
śnięta kondycją tych 
szkół, a jednocześnie 
przeszczęśliwa, że 
Pan Bóg postanowił 
pokazać mi te miejsca, 
ponieważ już wtedy 
przygotował środki 
finansowe do zagospo-
darowania.

O środki zatroszczy-
ła się Parafia Ewan-
gelicko-Augsburska 

w Wiśle Malince, a konkretnie: nauczyciele 
i rodzice dzieci ze szkółki niedzielnej, 

którzy już od pewnego czasu przez cały 
rok szkolny zbierają miesięczne wpłaty 
dzieci i wspierają jakiś projekt misyjny. 
W 2024 roku przywileju tego dostąpił nasz 
projekt, który w Biblijnym Stowarzyszeniu 
Misyjnym nazwaliśmy „Edukacja dzieci 
w Etiopii”. Dzieci – dzięki swoim rodzi-
com – zebrały przez cały rok 4211,25 zł, co 
w warunkach etiopskich jest naprawdę 
dużą kwotą. 

Umówiłam się z moimi lokalnymi 
współpracownikami, Abrhamem i Tades-
se, że będą koordynować projekt „Służba 
Dar Miłości” (nazwa na potrzeby lokalne), 
który ma służyć poprawie warunków 
nauki dzieci w placówkach dydaktycznych 
w Key Afer. Ostatnio podczas rozmowy 
z Abrhamem przez aplikację WhatsApp 
dowiedziałam się, że wspólnie z rodzicami 
postanowili rozpocząć remont w przed-
szkolu. Bardzo się z tego cieszę, bo oso-
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Cele realizowane przez BSM:

- A. & M. Domagała
- B. Woźna
- A. & J. Marcol
- Dorota Kurek

Projekt Etiopia
- edukacja dzieci
- wsparcie projektów 

alfabetyzacyjnych

Projekty romskie
- Romowie Polska
- Romowie Słowacja
- Romowie Ukraina

Projekt  
Edukacja Biblijna
- N. & Z. Kłapa 

Misja Tłumaczy Biblii im. Wycliffe’a
- I. Karpienia
- Projekt Deditos  
  dla Chakasów

Biuro krajowe
- biuletyn „Idźcie”
- administracja
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biście podjęłabym taką samą decyzję – ze 
względu na wiek dzieci i brak jakichkol-
wiek sprzętów w pomieszczeniach (nie ma 
nawet na czym usiąść…); do przedszkola 
uczęszcza sto pięćdziesięcioro troje dzieci, 
którymi zajmuje się siedmioro nauczycieli. 

W ramach projektu „Edukacja dzieci 
w Etiopii” przekazujemy też finanse na 

pokrycie potrzeb edukacyjnych (zakup 
przyborów szkolnych, obuwia, odzieży) 
szesnaściorga dzieci z okolic Arba Minch, 
na które regularnie otrzymujemy wpłaty 
od naszych wiernych, oddanych tej sprawie 
wspierających. Ufamy, że ta część projektu 
również w kolejnym roku będzie wystar-
czająco dofinansowana.

Potrzeby edukacyjne dzieci w Key Afer 
to nowa inicjatywa, na którą mamy nadzie-
ję zbierać regularnie kolejne środki, aby 
można było kontynuować remonty w pla-
cówkach edukacyjnych, których kondycję 
można obejrzeć na załączonych zdjęciach. 

Serdeczne pozdrowienia i życzenia Bożego 
błogosławieństwa od Izy Karpieni. ¶
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cz. 1/4
Powitanie

Ucz się z nami 
języka chakaskiego  

i odkrywaj dźwięki  
dalekiej Syberii!

Chakasja

Tutaj możesz posłuchać wymowy poszczególnych zwrotów: 
https://bsm.org.pl/slowniczek-chakaski/

Cześć!	 		 	 	 	 	 Изен
Jak	masz	na	imię?	 	 	 Адың	ниме?
Mam	na	imię...	 	 	 	 Адым...
Jak	się	masz?	 	 	 	 Чуртазың	хайдағ?
Jestem	szczęśliwy.		 	 	 Часкалығ	полчам.
Jestem	smutny.	 	 	 	 Мӧгіс	полчам.
Mam	się	dobrze.	 	 	 	 Чуртазым	чахсы!
Jestem	zmęczony.		 	 	 Майығ	пол	парғам.
Miłego	dnia.	 	 	 	 	 Чахсы	кӱн!
Dziękuję.	 	 	 	 	 Алғыс

Języka chakaskiego uczymy się z Michałem, 
który brał udział w tłumaczeniu Nowego  
Testamentu na ten język, a obecnie pracuje  
z zespołem nad przekładem Starego  
Testamentu.
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